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Żałoba — nie rozpacz!
Kraków, 2 czerwca.

(TH.) Piętnaście milionów Żydów, rozpró­
szonych po całej ,,ge oikumene", po całej za­
mieszkałej kuli ziemskiej — piętnaście milio­
nów Żydów, mówiących różnymi językami, a 
żyjących w różnych warunkach politycznych 

| i ekononucznych. usłucha w dniu dzisiejszym 
polecenia Kierownictwa Organizacyi syonisty- 
cznej i skupi się choćby na chwilę w uczuciu 
ciężkiej żałoby. „Szloszim", trzydzieści dni 
pierwszych, poświęconych według zwyczajów 
i religijnych przepisów żydowskich najcięż­
szej żałobie po zmarłym, minie dziś od skry­
tobójczego napadu dziczy arabskiej na Żydów 
w Jaffie. Lala się znowu obficie krew żydow­
ska. Lala się krew żydowska na tej ziemi, któ­
ra całą swoją sławę, całą swoją świętość, całą 
swoją historyczną nieśmiertelność wywodzi li 
tylko z ducha narodu żydowskiego. Nikt, ża­
dne inne plemię, żadne inne mocarstwo tej 
żiemi, nie przysporzył zgoła żadnego waloru, 
żadnego blasku. W  gruzy ją obróciły, w  pu­
stynię ją przemieniły wszystkie narody, wiel- 
kie i potężne, które kolejno na niej rządziły. 
Tylko naród żydowski, on jeden z pośród 
Wszystkich narodów tej ziemi, starych i mło­
dych, mógł z niej zrobić z jednej strony „Z ie ­
mię świętą", a z drugiej strony „Ziem ię mle­
kiem i miodem płynącą". A  kiedy naród ży­
dowski, jedyny tej ziemi duchowy' włodarz, 
jedyny, który z nią związany jest na śmierć 
1 życie, znowu się do tego zabiera, za zgodą 
prawie całej ludzkości, ażeby ją  a wraz z nią 
i siebie na niej odbudować — wychodzą, jak 
ie krety, starzy wrogowie i przeciwstawiają 
się mu. Leniwy i zgniły do szpiku kości efen- 
di, ten najohydnięjszy na świede próżniaczy 
Wyzyskiwacz, podnosi się ze swego legowiska 
1 broni niby to swojej — ojczyzny przed ob­
cym przybyszem. I on to wynajmuje morder­
ców, których niewidzialna ręka w  broń palną 
zaopatruje, ażeby napadli w jasny dzień w 
sposób podły, bo tchórzliwy, na bezbronnych 
ludzi, mających tylko pokój w  sercu, pokój 
i przyjaźń i twórczość pokojową.

Dziesięcin uzbrojonych drabów szło na je­
dnego bezbronnego w Jaffie. 1 odnieśli smutne 
zwycięstwo. Ofiar żydowskich w zabitych by­
ło trzy razy więcej, nlźli arabskich. Nasza 
młodzież, a nawet starszyzna, broniła się dziel 
die, bohatersko. Pałka przeciw karabinowi, la­
ska przeciw rewolwerowi — ale tylko dziesię­
ciu morderców mogli unieszkodliwić, a ich 
r ’*uło taydmectu. Ponieśli klęskę. 1

Klęskę? Zapewne, ho morderców padło 
toaiej, jak bohaterów. A jednak, czy nam 
tseezyiwfcłcte wolno mówić o klęsce? Wszak 
rmdko, Ł.tfdzą randko spotyka się tego rodzaju 
^wieczną obronę. A' to bohaterstwo pokazało 
*ię dopiero przy odparciu, bardzo krwawem 
°dparcip napadu na kolonię Petach-Tikwack

Tam już przewidywano napad i przygotowa­
no uzbrojoną obronę, złożoną z siedmdziesięciu 
uzbrojonych „Clialuców". A ta załoga wystar 
czyla zupełnie do krwawego, nawet bardzo 
krwawego odparcia około trzech tysięcy u- 
zbrojonyeh Arabów. Snać — i siła fizyczna 
jest po naszej stronie. Tylko liczbą jesteśmy 
tam za słabi, straszliwie słabi.

I to jest winą żydostwa całego świata.
Po San Remo, kiedy się granice Palestyny 

otworzyły, wybuchł zrazu w żydostwie — mo­
żna śmiało powiedzieć: w calem żydostwie, bo 
reszta ilościowo, a napewne i jakościowo nie 
wchodzi w rachubę! — entuzyazm. Był-że on 
tylko słomianym ogniem? Byt prawdopodo­
bnie i szczery i głęboki, ale zbyt szybko ostygł. 
Oiiarność nie, liyla wielka. Natsnaluie. gdyby 
szio o jakąś akcyę ratunków ą, lilaniropijną, 
to należałoby ofiarność, która się ujawniała 
po San Remo nazwać wprost świetną, wspa- 

j niałą, imponującą. Ale tu szlo o rzecz zgoła 
j  inną, na którą nam golus nie przygotował —
; miaiy. Źydostwo w golusie było i jest przy- 
; zwyczajone do składania ofiar na — pogorzel- 
| cuW, pogromionych, wygnanych, bezdomnych,:!

jednem słowem: na leczenie chorób i gojenie 
i  ran. Na budowę domów ona jeszcze nie miała 
j  sposobności składać ofiary, dlatego też niema i  

i  miary w ręku co do wysokości tego rodzaju;
ofiar. A zanim głos wołających dotarł do źv -  

j  dów, zahukanych ciężkiemi troskami o byt 
codzienny, o jakikolwiek ludzki byt, o zwal­
czanie i usuwanie tysiącznych przeszkód i za­
pór, które się szczególnie przed egzystencyą ży­
dowską piętrzą — zanim Żydzi usłuchali i zro 
zumieli, o co właściwie idzie, upłynął rok, rok 
zmarnowany. Do Palestyny weszło dwanaście 
tysięcy chaluców, a mogło ich przez len czas 
wejść sto dwadzieścia, albo dwieście dwadzie­
ścia cztery tysiące. Gdybyśmy mieli w Pale­
stynie Żydów młodych i krzepkich, gotowych 
do pokojowej i mozolnej pracy, ale też, w ra­
zie nieodzownej konieczności do bohaterskiej 
walki obronnej, w  liczbie którejkolwiek z wy­
żej podanych, to wypadki w  Jaffie nie byłyby 
się wydarzyły i nie mitlibśmy dzisiaj dnia 
ciężkiej żałoby.

Żałoby ciężkiej, ale nie rozpaczy głuchej.
Bo oto pokazało się przy pierwszej próbie 

ogniowej, źe Palestyna nie jest — Ukrainą. 
Pogrom jednostronny tam nie jest możliwy. 
Nie zabijano Żydów po piwnicach i strychach. 
Padali walcząc. Atak był niespodziewany, dla 
tego Ich padło więcej. Ale Arabowie mogli 
się jednak na własnej niemało zaharatanej 
skórze przekonać, że mają przed sobą ludzi, 
którzy się potrafią brenić, których nie można 
nastraszyć. A  będą się tem silniej i tern upor­
czywiej hronić, im więcej ich zmuszą do zra­
szania tej drogiej ziemi krwią bohaterską, im 
więcej ich hfdn zmuszać do faktycznego zdo­

bywania swojej siedziby narodowej. Im wię­
cej żydzi palestyńscy będą czuli, że ta ziemia 
nie jest darowizną gotową, ale że ją trzeba 
zdobywać, tem silniej i uporczywiej będą jej 
bronić.

A  tych Żydów1 palestyńskich będzie coraz 
więcej i więcej. Niema siły na świeci*, która- 
by była dosyć mocną, ażeby Żydów wstrzy­
mać od masowej imigracyi do Palestyny. A 
najmniej będzie taką silą hamującą — strach. 
Zdaje się, że na całym świecie minęły już bez­
powrotnie te czasy, kiedy nad żydami się pa­
nowało — strachem. Żydzi już dzisiaj mają 
swoją zorganizowaną wolę zbiorową, swój cel 
zbiorowy, do którego kroczą, szybko czy po­
woli ale systematycznie, świadomie, z dokła- 
dr.em obliczeniem i obmyślaniem odpowie­
dnich środków i dróg. Zbiorowością zorgani­
zowaną nie rządzi się — batem. Pogromy za­
bijają jednostki. Nieraz sporo jednostek, ale 
nie zabijają woli zbiorowej, nie niszczą ży­
wego organizmu. Żydów można by to parali­
żować strachem wtedy, kiedy żyli tylko — fa- 
lalistycznie. To ustało. Żydzi wzięli swój los 
we własne ręce, a te ręce będą tem silniejsze 
i mocniejsze, im więcej będą kierowane przez 
żelazną wolę.

Żydostwo całego świata też tym razem ina­
czej zareagowało na jaffskie wypadki, aniżeli 
na inne tego rodzaju zdarzenia, w które tak 
bardzo obfituje nasza historya. Nie bezsilnym 
płaczem, ale pozytywnem oburzeniem i świę­
tem ślubowaniem stanowczego wytrwania od­
powiedziało żydostwo wszystkich obozów i 
przekonali i lenlperamentów na mordy w Jaf­
fie. I czynem ono odpowiedziało jaffskim mor­
dercom. Jeszcze nigdy nie było sumienie ży­
dowskie tak rozbudzone, a świadomość obo­
wiązku utworzenia jak najrychlejszego i jak 
najobfitszego „Keren Hajessod" tak ożywioną, 
jak po jaffskim napadzie. A  jeszcze nigdy nie 
fcyly biura palestyńskie, regulujące emigracją 
do Palestyny tak oblęgane przez dziesiątki tjjn 
sięcy młodzieży, jak w ostatnim miesiącu.

Herbert Samuel rozkazał w chwili słabości: 
stop imigration! Czy on zamierza kapitulować 
przed motłochem arabskim, pod judzanym naj 
widoczniej nie }>rzez pizyjaciół angielskich? 
„ I  tyś się zląkł, Albionu synu!" Protest jedno­
myślny całego żydoslwa przekona Anglię, że 
my nie chcemy kapitulować. Stanowcza i że­
lazna wola całego żydostwa przekona Anglię, 
że nie chcemy się cofać z drogi, na którą wstą 
piliśmy, bo Palestyna jeśt naszem ultimum 
refugium. bo tam tylko odżyć potrafimy, tam 
tylko zdołamy śtrząść ze siebie hańbę bezdo­
mnego tułactwa i niedolę golusowej pogardy.

Nigdy chy lą  Żydostwo ni* było tak zjedno­
czone we woli i w  'żądaniach.

żądamy najrychlejszego zatwierdzenia njfm 
datu, ażeby raz nareszcie już ustala; wszeBa*



?aeTłe«»o$ć- ażeby ustadty wslrząśnienia, tylko 
ISitepewaośeią tą wywotaŁi. ŻąkJamy zarazem 
natychmiastowego otwarcia granic Palestyny 
8ła żydowskiej im igracji, otwarcia ich na 
oścież, bez ograniczenia i bez sztucznego re­
gulowania imigraeyi. Już życie samo uregu­
luje imigrację żądania te postawią w dniu 
dzisiejszym tysiące zgromadzeń żydów na ca­
łym  świecie.

A le —  te żądania musi Żydostwo poprzeć 
wielkim, potężnym wysiłkiem. Palestyny nam 
nie podarują, my musimy ją  sobie wziąć i  wy 
budować — potem i krwią. Chyba od tych

ofiar nśeskonczeŁfie mniejszą jest ofiara mie­
nia. Do tej ofiary musi żydostwo być gotowe. 
To jest kategoryczny imperatyw chwili. To 
jest nauka krwawa, jakiej nam udzielili Ara­
bowie w  Jaffie, względnie ci, którzy za nimi 
stoją i jeszcze w ostatniej chwili pragnęliby 
zniweczyć ledwie rozpoczęte dzieło odbudowy 
Palestyny przez Żydów, dla Żydów. Nie chcą 
nam widocznie dać możności dźwigania się. 
Przeciwstawmy tej ślepej nienawiści jasną 
naszą wTolę i olbrzymi nasz czyn,

Żałoby dziś dzień, ale nie rozpaczy, tylko 
zahartowania woli i skoncentrowania czynu ■

Paryż. PAT. Ag. Havasa donosi: Odpowiedź
rządu francuskiego na notę angielską co do pro­
cedury najbliższych prac w  sprawie podziału Gór­
nego Śląska, przedewszystkiem przyjmuje do w ia­
domości fakt zgody sprzymierzonych na utworze­
nie komisyi rzeczoznawców. Następnie nota przyj­
muje propozycję angielską, aby wzmiankowana 
korni sya udała się osobiście u a Górny Śląsk w ce­
lu przeprowadzenia postanowień traktatu wersal­
skiego. Nota uważa pian zwołania natychmiasto­
wego rady najwyższej za niedogodne i niepożąda­
ne, albowiem gdyby nawet posiedzenie rady naj­
wyższej ograniczyło jsię do mianowania człon­
ków komisyi rzeczoznawców, co zresztą może być 
dokonane przez zainteresowane gabinety, to mo­
głoby to tylko podnieść i tak już wielkie wzbu­
rzenie iuounścL polskiej i niemieckiej.

Następnie wobec konieczności zajmowania się 
Lloyda George ważnymi problemami polityki we­
wnętrznej, jak np. strejk górników, trudno było- 

zakomunikować br Sforze datę posiedzenia ra- 
%  najwyższej. Komisya rzeczoznawców udałaby 
kię as Górny Śląsk i  natychmiast zajęłaby się 
oceną propozycyj już poczynionych w  sprawie 
podziału Górnego śląska Komisya byłaby obo­
wiązaną nadesłać raport w  ciągu dwóch tygodni 
md chwiń swojego wyjazdu na Górny Śląsk, pp- 
•aem rada najwyższa, zebrana niezwłocznie na 
posiedzenia w  Bcuiogne. zajęłaby się zbadaniem 
Twj.edłożonego sprawozdania. (Nota kończy się 
wskazaniem na konieczność wdrożenia akcyi 
wspólnej w  Berlinie i W arszawo w  celu ostate- 
tzaęgo skłonienia obu Srządów do poczynienia 
wsaafłdch mażSiwych wysiłków, aby przywrócić 
porządek. Będzie najlepszym dowodem jedności 
sprzymierzonych to postępowanie w  danej spra- 
m m  równocześnie w  Berlinie, .Warszawie i  Opo­
ki, co bez wątpienia uczyni tę akcyę jak najbar- 
ńrSgą skajeczną.

Skład komisyi rzeczoznawców.
Gdańsk. P A T , „Danziger Zeitung" donosi: 

fiaunsja rzeczoznawców, na którą zgodziła 
się Francja i  Anglia, składać się będzie z 9 
ęzkmkówe trzech Francuzów, tczecłi Anglików 
i  taech. Włochów. Z tych trzech członków ma 
Łgpć jeden prawnikiem, drugi inżynierem, a 
trzeci technikiem. Komisya ma być w  piątek 
namiar}owana przez Radę ambasadorów, po- 
czatn otrzyma rozkaz na&ąhmia s towego uda-

Wysoka nagroda-
W dniu 28 maja r. b., sk rad z io n o  i  wagonu •Sł*'*'
nego na dworcu głównym w Warazatrie wahakę w r*  
z większą sumą gotówki i różmymi dokumentami ł t f 1 
iłowymi, wśród których znajdowały wę 3  ■ • h lW i  
każdy po 700.000 marek poi., wystawione przez ho®? 
T. Fukter w  W a rsz a w ie , na zlecenie MaryaaaB* 
lickiego, z terminami płatności w dn. 20 cserweo, aw 
lipca i 20 sierpnia r."D. Znalazca powyższyek doksans®' 
tów i weksli zechce zwrócić się dc, %L Bflizłńągo, He* 
tei Francuski w Krakowie lub WarssaW* Hotel SaT^' 
gdzie otrzyma sow ita  A ś g re d ę , KW

Ostrsago piCiatł
powyższych weksiL

nia się na Górny Śląsk celem zwiedzenia kraju 
i złożenia raportu o położeniu gospcdarczem 
i przemyslowem.

W ersye © piaraie hr. Sforzy.
Gdańsk. PAT. „Danziger Z tg.'* donosi, że 

plan hr. Sforzy w sprawie G. Śląska polega ha 
rzekomo na tem, aby Polsce dać do wyboru 
między przyznaniem jej większego obszaru 
górnośląskiego, jednakże bez połączenia kole­
jowego G. Śląska z Poznaniem, 3łbo też przy­
znaniem Polsce mniejszego obszaru, a nato­
miast przydzieleniem jej wspomnianego po­
łączenia kolejowego. Włoch}' proponują przy­
znanie Polsce powiatów Pszczyna, Rybnik i 
Katowice, oraz koncesje terytoryalne w po­
wiatach gliwickim i bytomskim.

0 i t t i fE k  i n  a o s K o - I r n l i .
Londyn. PAT. Zapewniają, że należy się spo­

dziewać, że Lloyd George będzie w  dalszym cią­
gu nalegał na wykonanie twojej propozycyi. Przy­
toczone jednakże przez Brianda motywa na po­
parcie jego stanowiska są tak słuszne, że nawet 
z punktu Widzenia wielu angielskich męąów sta­
nu powinny być przyjęte. Mówią, że będą podjęte 
starania, aby skłonić Lloyda Georga do zgody na 
stanowisko Francy! Omawiając wymianę not 
miedzy Paryżem a Londynem pisze „Journal", że 
położenie jest zupełnie jasne. Przyczyna tego są 
ostatnie fakta. Jednakże faktem jest też, że Fran­
cja musi za wszelką cenę utrzymać kontakt z An­
glią, który Niemcy chcieliby za wszelką cenę zer­
wać. Z tego właśnie punktu widzenia należy 
sprawę osądzać i starać się o utrzymania przy­
mierza.

t a  fnad i e I p i f  ieiiiaia ano. w W .
Lyon. PAT. W  sprawie posiedzenia Rady naj- i 

wyższej w  Bouiogne gabinet londyński przyłączył j 
się do planu francuskiego wyznaczenia komisyi 
ekspertów dla problemu górnośląskiego. Prasa 
francuska podnosi z zadowoleniem dymisyę dele­
gata angielskiego w  międzysojusztnezej komisyi 
w  Opoln generała Perciyala. Sytuacya przedsta­
wia się w  ten sposób, iż zawieszenie broni propo­
nowane krzez Korfantego a przyjęte przez Niem­
ców zostało zerwąne przez tych ostatnich.

Anglia przeciw Kemalistom.
ipwa w M h  oa m u  M m a  M i w .

Paryż. P A T  (Havas). „Petit Pam ien za- 
pewńia, że w  muńsierstWit spraw zagranica -

BHesea. PAT. Prasa angielska podnosi, że 
ostatnie wystąpienie kemalistćw podcięło ich 
powagę w całym śwśede muzułmańskim. Do­
tyczy ł»  także wysłanników ich w Indyach. 
Kemałiści chcieli być głową odrodzonego Isla­
mu, tymczasem ich nietakt polityczny za­
chwiał ich znaczeniem nawet w Turcyi. Pisma 
wskazują na ścisłe porozumienie pomiędzy 
Angocę a Moskwą. „Daily Teiegraph“ daje 
obraz syłu&cyj wojskowej i stwierdza że suk­
cesy, kemalistów są tylko efektowne bez isto­
tnego znaczenilai. Aixakt grecka naprawi sytu­
ację i niedługo tszeba będzie czekać na likwi­
dację catej imprezy. ;W  związku z  tym osśa- 
tnńn nieudałym manewrem politycznym ke- 
madistów, kola wojskowe uznały projekt blo­
kady angieteko-gredrifcj narjważiAejs^ych por­
tów kemać3fow- Ga do tego panuje zupełna 
zgoda między Londynem a Aterwnh. (Zdb. na 
***• £.JMĄjiutł Jk L „Syrya i  G. Red.},

ta

nycb me wiedziano jesżcze wczoraj wieczorem 
zupełnie o krokach poczynionych przez rząd 
angielski w sprawie stanow iła  rządu Angory 
„Journal" dowiaduje się, że sprawa wscho­
dnia będzie omawiana prawdopodobnie na naj 
bliższem posiedzeniu Rady najwyższej.

Londyn. PAT. Rząd angielski proponuje 
odbycie zebrania Rady najwyższej w Bouło- 
gne w  połowie następnego tygodnia.

taiżte « m a  m tU t
Lyon. PAT. W  senacie toczyła się rozpoF 

wa budżetowa. Po złożeniu sprawoodaatf 
przez Uberena, podczas rozprawy labrał 
Briand i zyskał ogólną aprobatę .zgrosoadZE* 
nia. Briand nie jest zwolennikiem zajęcia sarf 
głębia Ruhr bez zgody sprzymierzonych. Sao* 
keye ustaną natychmiast, gdy tylko Niemcu 
okażą dobrą wolę. Dyskusję zakończył senatot 
Donner, który opierając się na cyfrach szcze* 
gółowycb, stwierdził, że 68 milionów mani® 
w złocie, przydzielonych Francy i, przywróć 
w zupełności równowagę budżetu francuskiego

Paryż. PAT. W  czasie dyskusji w  senacie Ład 
budżetem wydatków, które mają pokryć N iem ejf  
mówca radykalnych socjalistów bronm wiuosfctt 
domagającego się powiadomienia komisyi Ssutsr 
sowej i spraw zagranicznych e decyzjach powsś%* 
tych w  Londynie. Odpowiadając na iMi&rpeiaCję 
Briand przypomniał odnośne ^utykały tiaktato 
pokojowego wersalskiego i oświadczył, że Nien»1 
cy, które są odpowiedzialne za wojnę powiną? 
zapłacić wszystka Ponieważ jednak tego uczynić 
nie mogą, darowuje się im część długu. Rząd 
obecny stara się o ścisłe zastosowanie traktatu 
i wyciągnięcie z niego wszelkich korzyści, jakie 
tylko są możliwe. Mówca wskazał na sguone ssr 
stępstwa polityki uprawianej prze? interpeunte-

Senat odrzucił 269 gtosami przeciwko i wsmasf 
zowany wniosek i przyjął budżet wydatków, któ« 
re mają pokryć Niemcy.

Paryż. PAT. Izba i senat przyjęły projekt usta* 
wy dotyczący ustalenia specjalnego budżetu wy­
datków, które mają być pokryte spłatami wysi- 
kającemi z wykonania traktatu .wersalskiego. .

— --c  4 ■ -

l im  i i i ?  i i i  fttsiji
Berlin. (Tel. wŁ) Z Rygi doruŁwZą Przedstawi­

ciel sowietów Jofie oświadczył p^zedstawiciełom 
prasy, że Rosya nie weźmie udziału w  rozwiąza­
niu kwesty! wileńskiej. Neutralność Rosy. a<* pój­
dzie jednak nigdy tak daleko, by jej było zgoła 
obojętnem, kto w tem miejscu będzie sąsiadem 
Rosyi. Rząd rosyjski stoi na stanowisku, że Li­
twa bez. Wilna pomyśleć się nie da.

— —9 ......

iftw s p jp s iZ jiS i
Warszawa. PAT. Ministerstwo spraw za­

granicznych zwraca uwagę na los Żydów z U -  
kraLny, zną-dującycb się obecnie m, teryto- 
r}Tim polskiem Zbiegowie ci skutkiem zna­
nych zarządzeń, ograniczających em 'grację do 
Amerjrki, znajdują się w  położenia bez w y j­
ścia. Rząd polski zwrócił się do poselstwa a- 
merykan&klego z przedłożeniem tej sprawy i 
zaproponował, aby Ameryka złagodziła za- 
rządzerde powyższe ze względów bumanitar- 
nych. Poseł Stanów Zjednoczotty-.n zwróci się 
po instrukcje do swojego rządu (G powyż­
szym kroku rządu polskiego doniósł wczoraj 
nasz korespondent warsz. Przyp. Red ).

Z powodu przerwanego połączenia tóńioniezne- 
go z Warszawą i Wiedniem nie otrzymaliśmy dziś 
telegramów' własnych od naszych koresponden­
tów w Warszawie i Wiedniu.

Bswarya godil ifg na roxwiasa»it 
organiiacyi wojskowych.

Lyon. P A T  Radio. Rząd bą.warski ogjosił 
swoją zgodę na stanowisko Ntemiec odnośnie 
do żądania B ę & a ą p

się aa ’rokwi|sihie 
istoiełŁ.
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krzepcie lud!
Hej, krzepcie lud, bo duch już mdły* 
Ład pociech łaknie, dmijcie w skry,
N ie gaście ;oguia jako wiatr,
Niech złamią noc płomienie watr]
Bo noc to śmierć! Więc czyśćcie knot, 
■Niech duch rozpostrze skrzydła w lot. 
•Hej, krzepcie lud, bo duch już mdłyl 
Lud pociech łaknie, dmijcie w skry, — 
Niejedną duch nasz złamał noc.
Niejedną wrogą strawił moc.

" "  Sztandaru nie wy puszczać z rąki 
By. w  mur spiżowy lud się sprzągł]
Gdy łódź się siania w odmęt wód,

K Rozniećcie ognie, krzepcie ludl
Przeł. Maksymilian Ko ren.

Eeiia z&fść w Palestynie.
Ben Jelsuda i Kabak o zajściach w Jaffie.

,W ,JDo«ax Hajom" pisze E. Ben Jehuda: 
f-u Zabiliście nam tym razem około 50 ludzi, 
. Itraniliście około 200.

: Gdyby się wam udało wyrządzić nam szko-
.a-Oę. dziesięciokrotną, gdybyście zamordowali 
■ JO-ie 50, ale 500, 5.000, zranili zaś o wiele wię- 

•■•cej, to i  takbyście nic a nic nie wskórali, 
y ■ Czyż nie znacie żydowskiego narodu? Czyż 
'h ie  wiecie o tem, że prorok jego Mojżesz, któ- 

’ . lego  i wy za proroka uważacie, powiedział o 
. tiiro, że jest narodem o nieugiętym karku? Czy 

uczyliście się w histuryi, że xue dziesiątki, nie 
. selki, a nawet nie tysiące, lecz miliony nas g i­

nęło we wszystkich, po wszystkie czasy?
Czy nas to odstraszyło? Czyśmy choćby o 

włos ulegli?
Lista naszych męczenników, którzy zginęli 

_ za nasz naród jest bardzo długa, a tych kilka 
dziesiątek, któreście teraz do niej dodali nie 
osłabi nas, ani nie odstraszy. Z  uczuciem 
świętości pochowaliśmy naszych męczenni­
ków w ziemi świętej, by byli błogosławień­
stwem dla przyszłych pokoleń w odnowionych 
dziejach żydowskiego narodu. Będąc zaś nieu­
giętymi, nabierzemy jeszcze więcej sil. zdwoi­
my nasze wysiłki, nie ustępując na krok na- 
Wet od naszych postanowień.

Daremnie! Daremnie!
- Daremny cały wasz trud!

N O W Y  B Z 1 E N M I ® Sir. •

Ostatnie słow a Brem iera.
Fragm ent*).

. Q zmroku błądziłem po ścieżynach ogrodów 
łia peryferyach miasta. Wszystkie należą do 
tutejszej ludności, do Arabów. Do nich.

Przeszedłem obok domu pewnego gospoda­
rza, efendiego. Siedział w  bramie, prowadzą­
cej do podwórza, w  towarzystwie dwóch są- 
siądów w podeszłym wieku, a był wśród nich 
i młodzian jeden, okazały, lat około dwudzie­
stu. Pozdrowiłem ich. Nie odpowiedzieli. Mi­
nąłem. , Odwróciwszy głowę, spostrzegłem, ż 
nieodpowiedzenie było z góry zamierzone, zł 
śliwę. Młodzieniec bardziej jeszcze wyprosi 
Wal sie, patrząc przed siebie, jakby w kurz: 
w ie zwycięzcy: „N ie  odpowiedzieliśmy na p. 
zdrowienie 2ydh!“

„Tale się dzieje".
Pomyślałem sobie z żalem: jeśli nawet p n  - 

Wdziwem jest przypuszczenie, że mieszkańcy 
kraju są rasowo z nami spowinowaceni, a na- 
Wet, że fellachowie mają w sobie coś z krwi 
żydowskiej — to chy ba to nic cii

*) Fragment ten, ogłoszony w  „auntres", fest 
Ostainlm z rzeczy ogłoszonych przez Brennera za 
Życia. Cq za tragedya! Ta krystalicznie czysta flu- 
■Za, przepojona bezbrzeżną miłością dla wszyst­
kiego, co doch ma w  piersiach, co wiła się w  bó- 
tech wraz w  bohaterami swoich powieści, co „za 
miliony cierpiała i znosiła katusze“. zginęła od
*brodnlczej trzeciej ręki, która nasłała, tego włn-
taie Bedoina, (Ba którego Brenaer przepełniony 
byi hezbczeiiia EtoścUp,. —  £>. L.

Nie ustąpimy!
Dziesięciokrotnie wzmogą się nasze siły!

,.Moment'* ogłasza fragment listu, wysła­
nego przez znanego pisarza, hebrajskiego. A. 
Kabaka do pewnej wybitnej osobistości w 
Warszawie,

Jerozolima, 1. Jjar 5681.
Rozumie się, że ci, którzy zorganizowali po­

grom zeszłoroczny w Jerozolimie, brali wybi­
tny udział i w' osia [nich zajściach. Inicyatoro- 
wie pogromu znajdują się zapewne poza gra­
nicami Palestyny. Nasi przeciwnicy w Anglii 
i Francy i mają tułaj wśród nas agentów, któ­
rzy znają się na robocie. Lecz i nasz rząd nie 
jest całkiem bez winy. Od samego bowiem po­
czątku zachowywał się wobec jerozolimskich 
pogromczyków bardzo łagodnie, dał im amr.e- 
styę, a ich prowodyrom nadał urzędy i posa­
dy rządowe. Rząd okazywał w  potrzebie i bez 
potrzeby przyjazne oblicze naszym przeciwni­
kom, by ich w ten sposób pozyskać i przecią­
gnąć na swoją stronę. W  istocie rzeczy tkwi! 
błąd w tem rozumowaniu: rząd okazał w ten 
sposób tylko swoją bezsilność.

Więcej jeszcze, aniżeli bezsilność rządu, za­
winiła tutaj nasza własna bezsilność. Gdyby­
śmy nie byli garstką, gdyby napływ emigran­
tów przekraczał setki tysięcy — zapewne nie 
wydarzyłyby się te zajścia. Trzeba nam nie 
tylko własnej armii i własnej administracji, 
lecz musimyr też mieć wzrastający jiszuw, 
inlenzywną działalność gospodarczą, intenzy- 
wny handel i przemysł. Dla silnego i boga­
tego ma wogóle Arab uszanowanie. Skoro je­
dnak zajmujemy w kraju stanowisko żebra­
ka — nie dziw, że nas efendi owie chcą od­
straszyć łamaniem szyb i rzucaniem bomb.

Przy sposobności chcę tutaj zauważyć: po-

Komunikat.
Przypominamy, że we czwartek dnia 2. bm. 

odbędzie się w  sali Bnei Brith (Zielona 10,), 
zebranie kobiet, na podst. § 2. ust. o zgr — 
Sprawa: Keren Hajessod. — Zaproszenia wy- 
daje się w lokalu Stradom 15.

Za Keren Hajesod: Dr. Thon, prezes.

sługujemy się stale słowem pogrom, bośmy: 
już do tego przyzwykli, choć słowo to oznacza 
tu coś zupełnie innego. Pogrom tutaj w Pale-1 
słynie nie jest tem, czem tam w waszych kra-* 
jach kulturalnych. Tu  jest on walką dwóch 
narodów, walczących ze sobą za tę samą spra- 
wę: za ojczyznę. Dwie siły stanęły do walki, 
przeciwko sobie. I wszędzie zadaliśmy nie­
przyjacielowi straty. Tam u was „nie ma sen­
su życie, ani śmierć nie ma sensu**. Tutaj na­
tomiast wiedzą pracujący na roli i młodzieńcy 
z kolonii za co się biją i za co umierają. Były; 
lutąj wzniosłe chwile, których się nigdy nie 
zapomni. Wydarzenia nas zasmuciły, począt­
kowo nawet ogłuszyły, przecież jednak nie od­
straszyły nas.

Więc też i wy w  golusie nie traćcie otuchy. 
Musicie zdać sobie sprawę z tego, że waszą 
wytężoną i energiczną pracą wzmacniacie na­
sze stanowisko w  kraju. Wysoki Komisarz 
jest na razie osamotnionym. Nie ma na kim 
się oprzeć, ma natomiast wielu wrogów z po­
śród chrześcijan i mahometan w Anglii i w  
Palestynie. Niech golus wytęż)' wszystkie swo­
je siły, by nasza władza wiedziała i byśmy 
i my wiedzieli, że za nami stoi naród, któremu 
można zaufać. Dzieci nasze śpiewają u nas: 
„A m  Izrael chaj" (Naród żydowski żywiet).

Dr. A. Kabak.

S p r a w o z d a n i e  z  p o s i e d z e n i a  R a d y  

C e n t r .  i y d L i w l a t .  k o n f e r e n c j i  r a t u n k .
Juk już donieśliśmy odbyło się w dihach 25 -27 

moja we Wiedniu posiedzenie Centralne' Rady 
światowej żydowskiej konferencji raU. .owej. 
Poniżej podajemy sprawozdanie z obrad rudy.

Loo Mnekin złożył na wstępie sprawozdanie z 
działalności Egzekutywy karlsbadzkiej konferen- 
cyi ratunkowej. Egzekutywie udało się zapoznać 
żydowską opinię publiczną z zasadami akcyi ra­
tunkowej oraz skoordynować w  pewnej liderze 
działalność rozmailych towarzystw ratunkowych.

Egz.ekutywa wydawała w  celach informacyjnych 
własny organ pt. „Pomoc*1 oraz wysyłała wszyst 
kiir? o■ gunizacyom odpowiednie sprawozdania i 
instrukeye. Z powodu wielkiego napływu uchodź­
ców żydowskich z Ukrainy do Rumunii i Polski 
zajęła się Egzekutywa organizacją pomocy dla 
tych nieszczęśliwych. Z ramienia Egzekutywy zo­
stali wysłani inż. Władmir Teonkin do Besarabii, 
dr. Kramer do Połski i do części Ukrainy, zaś ge­
neralny sekr. Efroikin do Włoch celem zorganizc-

Uszedłszy kilka kroków', zauważyłem w  na­
stępnej ścieżce Araba, który wypadł z poza 
ogrodu. Odziany Lyi w łachmany europejskie­
go tużurka; siarą łopatę miał na barkach. 
„Chawadża*'! — podbiegi ku mnie. Przeko­
nałem się, że przedemną słoi nie dorosły Arab, 
jak w pierwszej chwili sądziłem, lecz miody 
robotnik trzynaslo-czternastolelni. Dźwięcz­
nym głosem zapytał mnie o co. Glos bjd nieco 
krzykliwy, lecz wyraźny, dobitny. Ja, nieste­
ty, nie zrozumiałem go, ho nie uczyłem się a- 
rabskiego, — a tylko zapytałem ze swej stro­
ny, jednem słowem: „Mnslina?" (chcąc przez 
;o powiedzieć: „czy jesteś z poblizkiej wioski 
; .!ina?“)  Odpowiedział: nie, stą jest, z bo­
my. Poczem jął mi opowiadać. Zapytałem 

; wskazując palcem: „efendi“? (Miało to
naczyć: czy bojara, z której wracasz jest wła- 
nością owego efendiego, siedzącego tam u bra­

my podwórza?). Potwierdził. Potem znów nie 
wiele o sobie opowiadał: nie ma ojca, ani mat­
ki: zmarli w czasie wojny, jest sierotą... W y ­
rozumiałem to z pojedynczych jego slow, a 
jeszcze bardziej z gestów. On też zrozumiał 
moje pytanie: „Kadzisz?" (Izn. ile zarabia
dziennie?). Odpowiedź brzmiała z poczuciem 
godności własnej: ośm groszy. „N ie  dobrze** 
powiedziałem. Przez chwilę zadziwił się, nie 
mogąc pojąć, co też ma znaczyć to nie dobrze", 
szy o wiele za mało, czyteż za dużo. Gestyku­
lując żywo, ją } mnie objaśniać, że są tacy, 
którzy zarabiają i 15 groszy na dzień i 20... 
Wielcy robotnicy... A on ma małe siostrzyc- 
k i„. trzeba jeść, żyć., a zarabia ośm.. Wszyst­

ko od Alłaha...
W  tejże chwili począłem czynić sobie w y­

rzuty, gorzkie wyrzuty, że się nic uczyłem 
po arabsku. Gdybym umiał mówić... Biedny, 
robotniku osierocony! Druhu młody! Czy słu- 
sznem jest przypuszczenie uczonych, czy też 
nie, w  obu wypadkach zawiniłem wobec cie­
bie. Wszak obowiązkiem moim było cię o- 
świecić, pouczyć o stosunkach między lu­
dźmi!.. Nie, nie urządzenie rewrołncyi na 
Wschodzie na jednej nodze, pod rozkazami 
jakiegoś komitetu, po myśli apostołów pewnej 
polityki socyalisty — me, nie polityka!.. To 
właśnie nie jest naszem zadaniem, tem się 
może kiedyś zajmiemy wbrew woli, z rozpa­
czy, gdy już wyjścia nie będzie! Nie, nie tol 
Ale braterstwo dwóch dusz... od dziś... po 
wieki... po wszystkie wieki... I bez żadnego 
zamiaru... bez tendencyi... Jeno braterski zać­
mią r, przyjacielski, serdeczny...

— Dobranoc, panie! — pożegnał mnie chło­
piec, widząc, zdaje się, że jestem czemś zajęły
i, że nasza rozmowa się urwała. Ale w jego 
pozdrowieniu pożegnalnem dało się wyczuwać 
głębokie zadowolenie, że udało mu się nad­
spodziewanie porządnie się rozmówić ze star­
szym człowiekiem i to mówić do rzeczy, jak 
dorosły.

— Dobranoc ci, kochany — szeptały mi u- 
sla, n serce mi się krajało.

Błądziłem dalej pośród wieczornego mroku,
Koniec kwietnia, 1921.

(iłurn.: D. L.). J. Ch. B*
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wania iamźc pomocy dła emigrantów, przejeżdża­
jących przez (Włochy. Dzięki staraniom Egzekuty­
w y zebrano 1,250,000 franków dła uchodźców 
Bardzo poważne sumy wpłynęły na len ceł z A r­
gentyny. Obecnie zaczyna się Egzekutywa zaj­
mować akcyą dla sierót. Następnie złożył inż. 
fTemLjj sprawozdanie z położenia uchodźców w  
Bessarabii i Ramunit Położenie tych uchodźców 
jest rozpaczliwe. Inż. Temkinowi udało się przy 
pomocy organizacyj lokalnych założyć całą sieć 
biur informacyjnych oraz Komitetów roztaczają­
cych opiekę nad tymi uchodźcami.

Dr. Kramer przedstawił rezultaty swej rnisyi 
w  Polsce, gdzie oprócz sprawy uchodźców , zajął 
się także rejestracyą ICO sierót po ofiarach po­
gromów, mających wyjechać do Argentyny a 200 
przeznaczonych dla wykształcenia sę w  rzemiośle 
w  Paryżu. Mówca omawiał trudności akcyi ratun­
kowej w  Polscą wynikające z walk partyjnych 
w  'Warszawie. Przechodzi następnie do omówie­
nia znaczenia akcyi nowo założonego Komitetu 
ratunkowego dla ofiar pogromów we Wiedniu.

Efroikin przedstawia w  jaki sposób opieka 
nad emigrantami została zorganizowaną we Wło­
szech.

W  łyskusyi nad powyższymi referatami prze­
mawiali: prof. Simonson (Kopenhaga), dr. Klu- 
meł (Warszawa), dr. Hellman (Ryga), pos. Farh- 
stein (Warszawa), Burgin, Temkin, Mockin, Efroi 
k-n i pani Anita Muller.

Na wniosek delegatów dra Marguliesa, Heli ma­
to , Farbsteina i Gabera uchwalono jednogłośnie 
następującą rezolucję:

Po wysłuchamu sprawozdań członków Egzeku 
tywy Moddna, Temkina, Efroikina i dra Krame- 
sa wyraża F-.aoa centralna swą zgodę i swoje 
mnania dła dzieła Egzekutywy, stworzonego pra­
wie z niczego wśród największych trudności i za­
twierdza zasady, .w myśl których praca ta zo- 
wtała rozpoczętą i przeprowadzoną.

Bada centralna dochodząc po doświadczeniach 
dętych czasowej pracy ponownie uo przekonania 
p. koaieczitości pracy Egzekutywy według ogól- 
a(ych zasad, szczególnie ustalonych w  Karłsbs 
dzie, Wyraża Egzekutywie swoje uznanie.

Ciqg dalszy

odbędzie się w  sa łijiady  wyjmaniowej w uie- 
dzielę dni* czerwca 1921 o godzinie 4-ej 
'ptfKm dniu.

Porządek dzienny:

Za Wydział Stów. Ochrony Starców 
w Krakowie:

jEhr. Rafafi Landau.
« n

Syiya i Slwk.
Kraków, 2 czerwca:

Zgoda Anglii na. utwcireme komisyi rzeczo­
znawców, mającej przed osLalec^n? decyrryą 
zbadać położenie na Górnym Śląsku oraz dy­
m isja przewodniczącego misyi angielskiej w 
komisyi międzysojuszniczej w Opolu, pułk 
Parcivala wskazuje na to, że Anglia w osta­
tnich druach zaczyna nieco ustępować na rzecz 
Francyi w  sprawie górnośląskiej Wie należy 
się bynajmniej łudzić, jakoby ustępstwa te 
siły bardzo daleko lub tez Anglia czyniła to 
z powodu uznania słuszności stanowiska fran­
cuskiego. W  onegdajsrym naszym artykule 
wstępnym p. t. „Tendencye komprotnisowe", 
próbowaliśmy naszkicować położenie między­
narodowe na tle sprawy górnośląskiej i wyra­
ziliśmy przypuszczenie, że '-westya ta, tak ży­
wotna dla Polski, zostanie Y.kGńcu rozwiąza­
na — drogą ta rgów i wzuj runy oh ustępstw 
mocarstw koalicyi. Przewidywania nasze, że 
przedmiotem tych j&oncesyi będą m. in. inte­
resy Anglii i Francyi na bliskim Wschodzie 
zaczynają się sprawdzać.

Czytelnik ze zdumieniem zapewne przeczytó: 
nagłówek niniejszego artykułu. Co ma wspól­
nego Syrya z Górnym Śląskiem? Nawet Lloyd 
George potrafi rozróżnić oba te tok odległe od 
siebie kraje a na konferencji pokojowej po­
mieszał jedynie C y l i e y ę  ze Śląskiem!

A jednak dypłomaeya europejska zdolna jest 
do stworzenia najmeprawdopodobniejszych 
związków... Rozmaite źródła donoszą o km , 
że Lloyd George okazuje skłonność do kon.ee- 
syi na rzecz Francyi w sprawie górnośląskiej 
wzamian za ustępstwa Francyi w Syrya. Fran 
cya .poniosła ostatnio klęskę dyplomatyczną 
w Małej Azyi. Na konferencyi londyńskie) za­
warła ona umowę z ministrem spraw zagr. 
rządu nacyonalisiyćznego w Angorze, wT któ­
rej przyrzekła Turkom rewizyę traktatu sevr- 
skiego, zaś Bekir Samy Bey wzamkiri zobo­
wiązał się do zawarcia sojuszu z Francyą, ja ­
ko z protektorką azyatyckiej i  europejskiej 
Turcji. Jednym z głównych postanowień te­
go układu było zobowiązanie się Tureyi do ze­
rwania wszelkich stosunków z bolszewikami.

Parlament w  Angorze układu tego jednak 
nie chciał latyfikować, wskutek czego Bekir 
Samy Bey podał się do dymisyi. We Francyi 
wiadomość o tej dymisyi wywołała wielkie 
rozgoryczenie, a prasa francuska z „Tempsem" 
na czele wskazała na Anglię, jako na spraw­
cę tej klęski polityki francuskiej na Wscho­
dzie. Przez popieranie bowiem Grecyi, argu­
mentuje ,,Temps‘\ Anglia rzuciła świadomie 
nacyonałistów tureckich w objęcia — Moskwy.

m . S i

Prawdą jest, że węzeł za& a& ffiB& sf.
Angorą a Moskwą w ostatnich miesiącach b »  
dzo się zacieśnił. Najwybitrutejsi członkowi* 
nowo-zreorganizowanego gahmełu tureekiegói 
Tezzi i Jussuf Kerna I (następca Bebkąi 
w ili przez dłuższy czas w Moskwie, gdzie <J«* 
byli szereg konferencyi z rządem stwieckbA

A  z, drugiej sunny prawda też jesL, że w  
Brytania uprawia na W^chcdSite bardzo ętySP 
ną i stanowczą politykę, mającą jej zabezptB* 
czyć spokojne posi. dianie Lolom, a 
wszystkiem Indyj i wszystkich kt&ftftr, std* 
mówiących pomost cło tej „perły kceooy 
tyjsktei . Podczas wojny Anglia bardzo 
chętnie i tylko pod naparem LaŁoeezaaśsŁ 
dziki się na mandat francuski nad Syp 
godną jej te „sfera wpływów" Francyi mit* 
dzy Palestyną a Mezopotamią wcale me je *  
I nie ulega wątpliwości, że Anglii, która 1XS* 
dzo często rezygnuje z pewnych zslobyccy B* 
kontynencie europejskim wzamian za koocefij* 
na rzecz swego imperyum, i obecnie 
krytycznej sytuacyi w Azyi. zaproponuje Fis® 
cyi zaprzestanie intryg i zrzeczenie się p** 
wnych praw na Wschodzie a wzamian popt* 
rząd francuski w jego dążeniu do zabezptoS'-* 
nia swoich interesów wT Europie, m. <o pca*® 
oddanie większej części Górnego śląska PoisC*

W  tem świetle związek zachodzący międl# 
Syryą a Górnym Śląskiem wydaje się -fajró W* 
dzo - prawdopodobnym. : T

-o -o -

w  Polsce.
Jaskrawe światło rzuca na tlo stosunków 

panujących na wszechnicach polskich- spi** 
w a prof. Petrażyckiego na uniwersytecie war* 
szawsklm. Sprawę' tę omawialiśmy już kil' 
1- o krotnie, przyczem podawaliśmy głosy denjo* 
Icratycznej prasy warszawskiej. Prasa reakcyj' 
na grobowe w tym wypadku zachowuje m d' 
ozenie Obecnie dowiadują się Kury er Polski' 
i „Naród", że przedstawicielstwo jednego i  
państw zagranicznych w Polsce otrzymało pcH 
lecenie od swego rządu zaproszenia prof P^' 
Łrażyckiego na katedrę uniwersytecką.

W  związku z tą wiadomością pisze ,,N#' 
iód“ :

„Jak widhmy, prof. Petrażycki w razie u* 
stąpienia z uniwersytetu warszawskiego rde 
będzie potrzebował troszczyć się o swe dalsz* 
Ipsy. Kilkanaście lat temu proponowały rofl 
katedry uniwersytety londyński i  berliński

Dziś, kiedy imię prof. Petrażyckiego w na-U' 
ce jest już ustalone, każdy uniwersytet euro*

Prol.Szyjkow ski o ,Dybuku*.
Wiadome, że „.Dybuka" Anskiego tłumaczono 

« a  język hebrajski, francuski, rosyjski (przekład 
połski wkrótce również się ukaże) i że grany w  
żyd teatrach w  (Warszawie przez trupę wiłeń 
ską, a w  Lodzi przez drużynę łódzką zarówno 
wystawą, jak reżyjeryą i grą fascynował, że poi 
żki kwiat literacki sztukę tę gromadnie odwiedzał.

/namłwmwn jesj, że URiBC* gorących pochwał, 
jatićh pofeęy liter aci ni e  szczędzih, żadne polskie 
p>znso nie napisało ani jednego siovm o sztuce wy­
bitnego pfe*iv,u ćydowsLLego.

Najlepsi połsey artyści mata^zo (np. wyrocznia 
ckkacacyjoeg w  Polsce p. Drabik) oświad- 

czałi się z  ^ofowością wykocania wystawy do tej 
legendy dranratycznej^.

Picrwszorz^łm artyści dramatyczni (Wysocka, 
Osterwa SU. Ud.’) ocmfałi z esdnzyazawsn całość

®ochwątyi syp^y się z  wszystkich stron, jak z 
rpgu obfitości, ale dła prasy podsktej było miste- 
tyum Anskiego B&etykahKgn tabu.

Pterwacy przerwał tó miewane prof Marynn 
azyjkowskt, znakomity lusloryk: iiterarurY i  oenfio- 
»y  krytyk „DL K u je t a  Codzieonego^, który wy- 
tUMhStąym, hansatym słykm napisał sine -:x». et 
Mudtó fełjctós «
; WimiSwan tetencyę notara, jak charakterystykę 
postaci BMSteryum, ora* mySł Katadnfczą. 
ptfyf, %yjfaewsfcJ trainSe j  z większem pogłęhie- 
aim ,  Hł* te  pergmiE agrao^cmytiti

pism, które cd>szeme feljetony poświęcały „Dy­
bukowi".

Prof. Szyjkowski nie mógł oczywiście zwrócić 
uwagi na skarbiec mitologu chasydzkiej, a poe­
cie przypisywał czy lo prolog, wprowadzony 
przez reżysera, czy też inne reżyserskie uwagi 
(np. co do nadmiaru gestów i spojrzeń i t. p.) Prof, 
Szyjkowski wskazuje, oiorąc asumpt ze słów je­
dnego z krakowskich literatów (żydowskich, że 
Mesz ul.ach „stoi na pograniczu dwóch światów, 
tam, gdzie ziemia się całuje z niebem", charakte­
ryzuje tę nadELesiski postać, jako ten. który 
„akcyi przypatruje się z ubocza, jak chór grecki, 
przeczuwa wypadki, wrakiem rozstrząsa sumie­
nia, głosem na pół śpiewnym wygłasza prawdy 
ze źródeł odwiecznych: jest uosobieniem njisiyca- 
nych i syinboucanych elementów, które wypełnia­
ją treść tej „legendy dramatycznej".

CŁonea .przypomina Jcasa Wyspiańskiego; 
żyje modlitwą, umartwieniem i ekstazą w przeko­
naniu, że zwyc£ę2gr4 opór materyi i poślubi Leję 
Te dwie dusze bowiem sprzęgła nietylko obietni- 
ea ojców, ale i (pireegzystencya. Już w prabycie 
spojone były w mistyczną jednię, a przybrawszy 
postacie ludzkie, aą&ą ku solno działaniem siły 
wyższej. Obraza tej siły sprowadza katastrofę: 
„on“ — umiera; „ona", odpycha już w czasie ob­
rzędu śhd'TJt^o narzuconego acioe oMobieuea i 
przyzywa duszę zmarłego.

Jakoż fcch i  wstępuje w ciało dziew­
czyny — a gdy po zaklęciach cadyka opu­
szcza ^/opętaną", zabiera jej duszę w zaświaty 
3 « p tk ro z o rm k is  wiec^yst^ 7

^ Patos, liryzm, mistyka i symbolizm wypein aJ® 
po brzegi osnowę tej , Jegendy" — wątl; l star*< 
niekoniecznie żydowskie, wchodzą w jej skła<l 
Starohinduska metampsychoza [należała zaws** 
do bardzo wcLzięcznyct. motywów na po^raaic^ 
filozofii i literatury i pi eegzymeacyę akcenWi® 
Mickiewicz już w  II. części „Dzadów", która je* 
wszakżeż transpozycyą biblijnego wersetu o 
łości, silniejszej W d  śmierć; scenę opętania * 
igzorcyzmów oglądamy w ID. caęsci . Dziadów ; 
I nic dziwręgo: romantyzm jest między inn®®*1 
nawrotem do średta3ow*ecza; nowych impulsć^ 
twórczych poszukuje w  poezyi hełMrajskiej, w  W  
balistyce na Wschodzie Łuższym i aaiszym. Ted* 
zoŁa Saint-Martina, zbudowana z n*.rozmaitszy4® 
pomysłów herdzo starej prowlenencyi, kojabiń®* 
jąc się z całym szeregiem zjawisk poicrewnycfa 
Jakóba Bcehme do Swedenborga — stworze z®®' 
mienną atmosferę . pirytoałistyczną, w  której 
dzi się szereg arcydzieł poMrtaj romantyki «*B*' 
gracyjnej.

„Der Dybuk" więc nie Rziała jąfco rzecz 
wicie obca — ale raczej jako auscbroiózir kiófJ 
zamarł w życiu i poezyi.

Gzy zamarł na zawsze? — to ithia s 
Dadś, jak się zdaje, przeżywamy moment pre^P  
mowy R acym a^m  znajduje ażę w  stame 
kructwa — gorączka Włrg jeeyćb sbdźków i  '  ?
ćEL% sjawiak me^unńcznych atę esfc.
jeszcze jednti\ reakcję teacgznńÓBtą,' jis*©»J 
wrót do nrasmeryzran, Łtóryaa peqgs
sygnalizował m d A u u k  Ś ®  TOBDaMfipctBStj-
mtm,  * j ■*
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gfejSiiŁ ■ptsyjm.uj# gy do swego grana z ot war-
CgOn latarni, bo społeczeństwa zachodnio-eu­
ropejskie umiej? cenić prawdziwych uczonych 
i  otaczają wyższe uczelnie specyainą pieczą. 
Mury zaś uniwersyteckie chronią od walk 
partyjnych i czynią wszystko, aby momenty 
A&tłiry politycznej nie graty w nich żadnej roli 
■ 1 dlatego właśnie kwitła przed wojną nauka 

teemaecka, dla tych samych przyczyn Sorbo­
na. francuska była ozdobą wyższych uczelni 
smjBpejskich i.za  przykład stawiany jest uoi- 
ffiersytet wiedeński, gdzie obok proiesorów o 
Msrajme prawicowych poglądach wykładają 
istkie o zdecydowanym światopoglądzie łao- 
-munistycżnym W nauce niema bowiem pra- 
yęicoyTcdW ani lewicowców, klerykałów ani 
Socjalistów. Są tylko mia-notv i ludzie wybi­
tni, katyerowieze i szczerzy entuzjaści wie- 

•dzy, kiepscy kompilatorzy i wielcy twórcy.
.. Tymczasem my, Polacy, stanowimy pod tym 
.IWZgledem specyalny wyjątek. Z zapałem go­
dnym lepszej sprawy kultywujemy nędzoty 
umysłowe, a walczymy z ludźmi .wybitnymi. 
Pomagamy kiepskim falsyfikatorom tomki 
adpbywać katedry uniwersyteckie, a odpycha­
my, cd wyższych uczelni hfrtzi o wszechświa- 
JpNyej sławie i wielkich zasługach naukowych.

I  W tacie matuy zjawisko tak parado- 
że-pbce mocarstwo ofiarowuje katedr? 

■jj^ejkieipu . uczonemu polskiemu, który ze 
.Względu na anormalne stosunki, panujące na 
uniwersytecie warszawskim, zmuszony był 
padać się do dymisyil

Co to wszystko znaczy? Dokąd idziemy? Czy 
doprawdy jesteśmy oazą wstecznictwa? Czy 
uniwersytety nasze — jedynie bodaj w całej 
Europie — mają być zbiorowiskami popie­
rających się wzajemnie miernot, zamiast stać 
się krzewicielami istotnej wiedzy?

Pamiętajmy, że sprawa dymisyi prul Pe- 
trażydoego nie jest sprawą wewr.ętrzno-uni- 

, _Wersytecl;ą, obchodzącą tylko wąskie kolo o- 
sób. Tu chodzi o kwectyę natury' zupełnie za­
sadniczej. Chodai w .przyszłą fiżyogn&mię uni- 
^yenytetu

-o-o—
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Sżcźegóły o zakończeniu 
procesu strzałkowskiego.

Jak już donieśliśmy, zakończy! się w W ar­
szawie głośny proces przeciwko kap. Wagne­
rowi, por. Malinowskiemu i Gaździe, oskar- 
Ooaym ó znęcanie się nad jeńcami w Strzał- 
Jtowskim oboeie dla internowanych Po prze­
słuchamy całego szeregu świadków zabrał głos 
■prokurator Grodzicki, który sformułował o- 
eskarżeme przeciwko obwinionym, przyezem

Żydowskie" Anskiego.
Po omówieniu symboliki Anskiego przeprowa­

dza proŁ Szyjkowski oceny gry łódzkiej trupy 
dyr. Kamieniejeca.
• jćFrzy główne postacie mają w teatrze żydow­
skim wprost znakomitych interpretatorów’. „Me- 
.szulach'1 posiada głos jak dzwon, o mistrzów siu ej 
roodularyi spadku, cudownie rzeźbioną dykcyę i 
flreparówuuny gest hieratyczny. Tragiczny uarze- 
-c®óny jest zgoła niezwykłym talentem patetycz- 
■nym; gdyby mógł zagrać Kordyana lub homea — 
stonowawszy do miary europejskiej ekstazę ude- 
łiaaaych tonów — byłby fenomenem w zakresie 
iykcyr i patetycznego gestu, mógłby aktora poi 
njąegc niegćdnejgo nauczyć. „Narzeczona*' 
Osiej zadawalała głosowo — za to posiada bar- 

plastyczną mimikę. Reszta tworzy zespół zu 
pełnie zadowalający. Całość .stwarza nastrój w ia- 
źóniowy odrębny: to nie współczesny teatr, miej­
sce rozrywki — ale raczej mistyczna, modlitewna 
es duma. pokrewna zapewne tej, którą odczuwał 
Rntyczny widz greckiej tragedyi.

iZdaje mi się, że u nas przedewszystkienr Wy- 
ieplrtński słyszał ten ton w duszy, gdy na koiur 
fiśe antycznym budował symbolikę snu „Prot es da­
na i Laodaunii‘i  łub kiedy ekstazą rmłosaą poił 
Bttszą Jonsa“.

IProŁ. Szyjkowski oddawszy się w służbę dostoj 
Hej Sztuce, s3e ma oceu prsyjcósaonych piaskiem 
^przedzenża dla twórczości żydowskiej. Może głos 
kea wskąJte całej prasie polskiej, ie  żydowska dra- 
ng&fttia « »  goyrpea* być wyklętą z jej łamów. 
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podniósł caganrzatorskie zasługi kap. Wagne­
ra, a co do por. Malinowskiego przytoczył mo­
tywy usprawiedliwiające jego postępowanie, 
jak: młody wiek, brak doświadczenia, oraz 
męki jakich doznał w niewoli bolszewickiej.

Obrońra kap. Wagnera, adwokat Szurlej, 
starał się wykazać niewinność oskarżonego, 
który jakkolwiek sam będąc- z  pochodzenia 
Niemcem, to jednak wielkie oddal usługi o j­
czyźnie polskiej, czego dowodem jest odzna­
czenie go orderem ,,Vixtuti militari" 4 klasy; 
zdobycie Grodna było jego dziełem. Przemó­
wienie swe zakończył obrońca apelem do try­
bunału, by działał,. kierując się własnem su­
mieniem, a nie ,.względami na zagranicę".

Obrońca Malinowskiego, dr. Malicki przed­
stawi! okoliczności łagodzące winę oskarżone­
go. Jeśli nawet Malinowski uciekał się do kar 
cielesnych, to zapewnie, czynił to w braku inne­
go wyjścia.

Adw. Harlglass. który został wyznaczony na 
obrońcę Gazdy z urzędu, wykazywał, że kii en! 
jego działał jako bierne narzędzie w ręku prze­
łożonych. Adw. Harlglass oslro wystąpił prze­
ciwko Wagnerowi za wprowadzenie przez nie­
go kar cielesnych i postów. Wykazywał w dal­
szym ciągu, że dzięki interwencji posła Farb- 
stcina zaprowadzono w obozie ład. Przemó­
wienie adw. Ilartglassa wywołało ostrą repli­
kę ze strony obu obrońców, Malickiego i Szur- 
leja. Ten ostatni wyraził ubolewanie z powo­
du tego, że pos. Farbstein nie wyjechał na 
front dla naocznego przekonania się, jak bol­
szewicy zachowywali się wobec polskich żoł­
nierzy.

Po półtoragodzinnej naradzie wydał trybu­
nał wyrok uwalniający oskarżonych od winy 
i l;.ary .

 ---------- —o-o------------- '

S a m o s a d .
Centralny organ endecyi „Gazeta Warszaw­

ska", ule przewidując wyniku śledztwa w 
sprawie poniedziałkowych zajść na uniwersy­
tecie krakowskim, podaje m i. następujący, 
pełen wyssanych z palca ldamstw, opis wy­
padków:

„Zapowiedź wykładu (scil. ks. Lutosław­
skiego. Red.), komuniści i syoniści krakowscy 
wzięli za pretekst do próby steruryzowania u- 
niwersytetu i od rana rozpoczęli bezecną w for­
mach i treści agitacyę przeciwko udzielonemu 
przez rc-ktora pozwoleniu. Młodzież akademic­
ka naogół z obrzydzeniem przyjmowała pod- 
mowe do terrom, chociaż: grano na wszystkich ' 
namiętnościach — antyklerykalnych (podnie- { 
óonych z powodu zjazdu księży biskupów), bel 
yrederskirh. antyendeclar.h dd , aby pociągnąć 1 
choć część młodzieży do wystąpienia przeciw j 
prelegentowi. |

Istotnie na pól godziny przed godziną wy- j  

kładu tłum młodzieży akademickiej znalazł ; 
się w przedsionku do Collegium Nosami, gdzie j 
garstka tenorysLów-żydów, przeważnie nawet ! 
nie należących .wcale do obywateli akademic­
kich, rozpoczęła wyciem i hałasem „akcyę pro­
testu". Jeden z napastników, Żyd, wystrzelił z 
rewolweru 1 oczywiście przypadkiem postrze­
lił jednego z akademików, również Żyda 
Wohłberga, poczem z charakterystyczną dla 
tej plugawej bandy odwagą ukrył się i uciekł; 
niektórzy akademicy oświadczają, że rozpo­
znaliby' go z łatwością**.

Zestawienie powyższego opisu z opisem w y­
padków w krakowskim,.Glosie Narodu" wska­
zuje na źródło informacji. Podobieństwo obu 
opisów jest tak jaskrawe, iż żadnej nie ulega 
wątpliwości, że kuźnią tych kłamstw, nie szko­
dliwych, jak kompromitujących przedewszyst- 
kiem samą endecyę, jest nikt inny jak organ 
(leworek krokowskich. Nie zbyt wdzięczną bę­
dzie „Gazeta Warszawska" ks. Urbanowi, za 
tak rozmyślne wprowadzanie jej w błąd, sko­
ro się dowie, że osobnikiem, który splamił u- 
niwersytet krakowski przelewem krwi i 
charakterystyczną dla tej plugawej bandy o- 
dwagą ukrył się", — jest nikt inny, Jak czyn­
ny członek stronnictwa narodowa-demokra- 
tycznego.

Biuletyn ks. Lutosławskiego
Dzienniki warszawskie donoszą, że ks. Lu­

tosławski, któremu za ciasno już w murach, za 
mało katolickiego Sejmu, postanowił wypły­
nąć na szerszej arenie polityki międzynarodo­
wej i założył „Biuletyn Katolicki", którego 
pierwszy zeszyt wyszedł pod datą 15. maja. P. 
Lutosławski zamierza w i cm piśmie prowa­
dzić walkę że światem o „katoliekość" Polski. 
Podpisuje swoje artykuły jako „wiceprezy­
dent komisyi konstytucyjnej w Sejmie". Re­
daktor i autor „Biuletynu" pragnie prowadzić 
propagandę, która oświeci kościół rzymski, 
czego chce Polska i przy jjomocy jakich środ­
ków spełnia wielkie swoje dziejowe żądania.

Polska — zapewnia ks. L. — posiada pierw­
szorzędne znaczenie dla Rzymu. Przedew^zyst- 
kiem Polska, walcząc przez sto pięćdziesiąt lat 
o niepodległość, wypracowała cały system na- 
cyonalizmu, który może posłużyć do rozwiąza­
nia wielkich problematów kościoła katolickie­
go. PowTóre — Polska poznała do głębi cały 
problemat żydowski, jeden z najniebezpie­
czniejszych dla Kościoła; żaden kraj nie zna 
Żydów tak dobrze, jak Polska. .Doświadczenia 
polskie powinny przewodzić polityce żydow­
skiej świata chrześcijańskiego. Ks. Lutosław­
ski oferuje więc światu katolickiemu swoje i 
swoich towarzyszy „doświadczenie". To jest 
program i hasło, pod którem ks. Lutosławski 
chciałby wypłynąć na arenie polityki jezuic­
kiej. W  następnym artykule o konstytucji o- 
powiada p. Lutosławski dlaczego „pod wpły^ 
wem Żydów i protestantów pierwotna redń- 
keya ustępu, dotyczącego religii rzymsko-ka­
tolickiej, uległa zmianie: „Większość głosują­
cych nie rozumiała różnicy pomiędzy tekstem 
pierwotnym a ostatecznym. Żydzi byki w  sió- 
dmem niebie, wobec opinii polskiej byfe to 
prowokacja. Katolicy będą napewno żądaft* 
rewizyi tego ustępu, bądź zaraz, bądź w  ter-, 
minie rewizyi konstytucyi. Jest to napewaso o* 
pinią powszechną w  Polsce, że przyjęcce po­
prawili protestanckiej było4>yr wieiMm Mę- 
dem'1. Jak widzimy ..biuletyn" ks. Lułostarw- 
skiego nie wrzbogaci literatury katohckśej o  
coś wartościowego, posiadającego choćby po­
zory objeklywności.

Nakoniec dowiadujemy się z Ińułetjam, że 
ks. Lutosławski zazdrości laurów antysemł* 
tom wiedeńskim i organizuje w  Warszawie 
wielki kongres katolicki na dzień 4. wrześnio.

i NADESŁANE.
Z a  ru b ryk o  t e  r e ite k c y u  n i «  s t i fa n k t A t . 1

Inż. Józef Rechen z żoną
zawiadamiają tą drogą 

wszystkich swoich Przyjaciół i Znajomych

o narodzinach zdrowego synka.
Wadowice, ‘Mi maja 1921.

Z oicazyi zaślubia p. Erny Sdilllssló,vaej i  p. Hec 
rykiem Symehowieiem serdetr̂ nie grsttlhije

Elialiu Bniat, Jehuda Har-Donag, Giiajel Amid, 
997 Meuachem Ciiawuzeleti, ScŁaehua HeLmasn.

7. oltuzyi zaręczyu kol. p. Blanki Weissman z kot 
Adolfem Endem przesyła serd. gratnlacye

Gimpol Amiti
998 Gdud Awodah Ras-nl-Ain.

Z okazyi zaręczyn kociiscej siostry Mani Markcwló 
z p. Jakóbem Mun/.erem serdoeznie gratuluje

ózalom Markowiii
999 Gdud Awodab Eas-el-Aic.

Dr. Michał Leinkram
p c  iw e in b n iu iw e js i l ie  o rd y n a je  ja k  daw n ie j 
954 r a n »  i popa i.
ul. Sebastyana 22. Sr. Tał. 1108. 

W&irtfc dla
Wyj»sd mój do Szwajeturyi odloty {km pa czas nieo^ca- 
ulrzony, wobec czego magazyn mój nadal prearaicą
I227 i polecam eię łaskawym KKentkom

S a lo m e a  f ie c k ,  K r a k 6 w  
t A  M b a t t y s n  JNł- -
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Sprawa Pudowy Domu Inwalidów Żydowskich w Krakowie. — Rekonstruk- 
cya (aini rytualnej. — Przejście w zarząd gminy iyd. kuchni rytualnej. — 
Ohstrukcya lewicy. — podwyższenie optatrzezalnianych od bydła I drobiu.

(Dokończenie).

Na porządku dziennym obrad znalazła się w 
dalszym ciągu sprawa subwencyi na

budowę Domu Inwalidów żydowskich 
w  Krakowie. Nad wnioskiem sekcyi skarbowej
0 przyznanie na cel ten kwoty ICO tysięcy ma­
rek, które mają być wypłacane w ratach w 
miarę postępu budowy Domu, wywiązała się 
ożywiona dyskusya.

Radca poale-syoński Lirnhack żąda ze 
względu na drożyznę materyału budulcowego
1 robocizny, podwyższenia subwencyi do 1 mi­
liona, czemu sprzeciwia się prezyd. dr. Lan- j 
dau, który wyjaśnia, że inwalidzi w podaniu 
swem zażądali tylko 100.000 mk. — Na gorące 
przemówienie radcy Freunda w  obronie pod­
wyższenia subwencyi odpowiada r. dr. Weins- 
berg, który wygłoszone przemówienia radców 
lewiocrwych określa jako mowy agitacyjne, a 
ich politykę nazywa „polityką bankruta".

W  dyskusyi zabiera głos r. adw Feldblum, 
który proponuje dokładne zbadanie sprawy, 
przedłożona kosztorysów i ponowne odesłanie 
wniosku do sekcyi.

Po wyczerpującej dyskusyi wpływa na rę­
ce prezydyuni wniosek, zgłoszony przez rad­
ców: dra Wahrhaftiga i Birnhacka, w  którym 
daje się wyraz poglądowi, że budowa domu 
dla inwalidów żydowskich w Krakowie jest 
obowiązkiem żydowskiej gminy. Celem umo­
żliwienia tej budowy — opiewa dalej wnio­
sek — przyczynia się Gmina na razie kwotą 
100.000 mk. Dalsze wnioski dotacyi finanso­
wej przedłoży sekeya skarbowa po porozumie­
niu się ze stowarzyszeniem inwalidów.
0, glosowaniu wniosek ten upadł głosami 

starego Kahału i ich nowych sprzymierzeń­
ców „Szlome Emune", przeszedł natomiast 
wniosek sekcyi skarbowej.

Z  koki przychodzi pod obrady sprawa 
rekonstrukcji łaźni rytualnej 

przy nJL Szerokiej. Przewodniczący wyjaśnia, 
że na cel ten gmina żydowska wyasygnowała 
już kwotę 600.000 mkp., a Kom. Pom. Żyd. 
PoL 150.000 mk. Teraz zachodzi potrzeba 
zmodernizowania tej łaźni przez urządzenie 

"  dezynfektora i pralni ludowej, na co sekeya 
skarbowa preliminuje kwotę 1 miliona.

W  dyskusyi zabiera głos dr. Weinsberg, 
który wychodząc z założenia, że obowiązek 
zwalczania chorób ciąży na państwie, wnosi, 
by Gmina żydowska zwróciła się do Ministe- 
lyum  Zdrowia Publicznego o wyasygnowanie 
sum, potrzebnych na dezynfektor i inne urzą­
dzenia hygiemczne.

Wniosek dra Weinsberga popiera radca dr. 
Hilfstein, który jednakże niezależnie od kro­
ków w Ministeryum domaga się natychmia­
stowego uchwalenia wniosku sekcyi skarbo­
wej.

R. dr. Fiscblowltz wnosi o uchwafenie po­
dziękowania dla „Jointu“ amerykańskiego za 
szerzenie bygieny wśród Żydów', jak również 
za materyałne poparcie walki z epidemią.

Zarówno wniosek sekcyi skarbowej, jak i 
wniosek adw. dra Fischlowitza zostały jedno­
myślnie uchwalone, poczem na porządku 
dziennym pojawia się sprawa

miejskiej kuchni rytualnej 
przy ul. Zielonej.

Prez. dr. Landau wyjaśnia, że magistrat m. 
Krakowa, w którego zarządzie rzeczona kuch­
nia pozostaje, obecnie redukując liczbę kuchni 
obywatelskich, postanowi! zwinąć między in- 
nemi żydowską kuchnię rytualną. Jako mo­
tyw posłużyła magistratowi ta okoliczność, że 
Irekwencya w żyd. kuchni obywatelskiej spa­
dła znacznie.

I taS w roku 1918 Rość wydawanych obia­
dów wynosiła 1200 dziennie, podczas gdy obe­
jmie wydaje się zajadzie 250. — Przewodni­

czący uzasadnia wt dalszym ciągu swego prze­
mówienia potrzebę utrzymania kuchni i przed 
klada wnioski sekcyi skarbowej i komisyi a- 
prowizacyjnej o objęcie z dniem 15 b. m. 
kuchni w zarząd gminy żydowskiej, o wybra­
nie komisyi, któraby miała przeprowadzić 
niezbędne rokowania z prezydyum miasta w 
tej sprawie i o przyznanie wybranej komisyi 
kredytu w  wysokości pół miliona marek na 
prowadzenie kuchni i zakupno prowiantów.

W  dyskusyi zabrał głos radca syon. Spira, 
który w obszernem przemówieniu wypowiada 
się za utrzymaniem kuchni rytualnej. Mówrca 
wyraża zdziwienie z powodu zmniejszonej fre- 
kwencyi korzystających z obiadów i winę tego 
zjawiska przypisuje niedbałemu prowadzeniu 
kuchni. Zarząd nowej kuchni powinien się 
kierować zasadą, żeby stanowi średniemu za 
tanie pieniądze umożliwić spożycie dobrego o- 
biadu. Obowiązek wydatnego subwencjono­
wania kuchni spada, zdaniem mówcy, na 
stronnictwa ortodoksyjne.

Wnioski sekcyi uchwalono, jak również 
wy brano komisyę. — Ciekawem jest, że w tej 
nawskróś rytualnej sprawie nie zabrał gtośu 
żaden z obecnych przedstawicieli „Szlome E- 
mune".

Obszerny referat na temat założenia

nowego cmentarza

wygłosił r. inż. Weinberg W  głodowaniu nad 
wnioskami w tej sprawie syoniści nie brali 
udziału, uważając sprawę za niedostatecznie 
Wyjaśnioną.

Obstrukcja tówfcy.
Dalszym punktem porządku dziennego był ■ 

wniosek o podwyższenie plac urzędnikom gmi 
ny żydowskiej. Radcy lewicowi, ze względu i 
na niesłychane pokrzywdzenie urzędników ka- 
lialnych, pobierających „pensye“ , nie pozo­
stające w żadnym stosunku do szalejącej dro­
żyzny — zamierzali w tym względzie wnieść 
daleko idące wnioski, gdy ex presidio zgłoszo- 
hy został wniosek o zmianę porządku dzien­
nego i postawienie jako najbliższego punki u 
obrad sprawy podwyższenia opłat rzezalnia- 
nych. Lewica, dla której kwestya poborów u- 
rzędmczych jest sprawą pierwszorzędnej wa­
gi, sprzeciwiła się zmianie porządku dzienne­
go, chcąc natychmiast przeprowadzić regula- 
oyę płac. Gdy w  głosowaniu uchwalono mimo 
to zmianę porządku dziennego, na ławach 
radców lewicowych powstała burza, która je ­
dnak rychło minęła, znajdując ujście w  szyb­
ko zaimprowizowanej obstrukcyi, wszczętej 
na znak protestu przeciwko niczem nieuza- 
dnionej zmianie porządku dziennego.

Po kolei wygłaszają długie przemówienia 
radcy: dr. Hilfstein, adw. dr. Zimmerman i 
Frennd. — Kres obslrukcyi położyło wreszcie 
zapewnienie prezydenta Gminy żyd., że spra­
wa poborów urzędników kahalnych znajdzie 
się — w myśl wniosku adw. dra Zimnie rma- 
na — na pierwszem miejscu obrad najbliż­
szego posiedzenia Rady.

Ostatnią wreszcie sprawą, nad którą obra­
dowała Rada na niedzielnem posiedzeniu był 
wniosek sekcyi skarbowej o

podwyższenie ©piat rzezalnianych.
W  dyskusyi nad wnioskiem r. Spira doma­

gał się uregulowania sprawy rzezaków i ener­
gicznego przeciwdziałania nadużyciom, w 
ozem poparł go p. Freilich junior. — Adw. dr. 
Zimmerman krytykuje wniosek sekcyi skar­
bowej, domagając się znaczniejszego obciąże­
nia drobiu, spożywanego przez warstwy lud­
ności zamożne, niż bydła, które jest strawą 
klas biedniejszych.

Po dłuższych debatach wreszcie uchwalono 
' pffgą taryfę opłat rzeaałnianych, która w po-

Nr. Wfl

równaniu z cenami dob&h<*a.włWen» pG*®** 
stawia się jak następuje:

dotychczas obecnie

Od wołu Mk. 45' Mk . 200

» jałówki 99 35 „ 169
99 cielęcia *9 22 *  30
99 indyka 99 9 P t  ^
99 gęsi 99 7 *. 25
99 kury 9 9 4 »  15
99 kac2łd 99 5 h
99 gołębia 99 2 ». W

Na tern obrady zakończono.

Z ruchu syoAskteg*.
Akcya szeklowa przedłużona do 15. czerwet

b. r. Pismem z 27 maja 1921, przedłużyła E *
gzekulywa światowej Organizacyi SyońskheJ 
tegoroczną akcyrę szeklową do 15. czerwca* 
Zwraca się uwagę wszystkim Komitetom I jo* 
kałnym, grupom miejscowym, komisarzom 
szeklowy m i towarzy szom, że ten krótki czas 
musi być najskrupulatniej wyzyskany dla po* 
większenia wyników tegorocznej akcyi, które 
nie osiągnęły jeszcze pożądanej wysokości* 
Międzynarodowa sytuacya syonizmu a specy* 
alnie położenie w Palestnie wymagają, by te 
dwa tygodnie poświęcono przedewszystkiem I  
w pierwszym rzędzie pracy nad rozszerzeniem 
szekla. Każdy syon i sta musi stanąć do lej pra* 
cy 1 Brakujące szekle należy natychmiast za* 
mówić telegraficznie w Sekretaiyacie (Kraków* 
Stradom 15.).

Za K. C. Organizacyi Syońskiej w Polsce, 
Oddział dia zacli. Małopolski i Śląska: Br. O* 
Thcn mp. Dr. S. Wahrhaftig mp. Dr. L. 
Kołua mp.

“ kS!JjkST^
Kraków, 2 czerwca.

STATYSTYKA „GŁOSU NARODU".
Od czasu kiedy „mędrcy Syonu" wydali swe 

sławce prctokuly głupcy Śarniacyi spać nie mo­
gą. W takim sianie chronicznej bezsenności znaj­
duje się od pewnego czasu krakowski ,,Glos na­
rodu1', utórego wyuzdana wyobraźnia przekra­
czać już zaczyna normę, tolerowaną nawet w do­
mu waryalów. Tylko rachunek na niepoczytalność 
czytelnika lub... własną pozwolić może na taki 
stek ohydnych obelg, oszczerstw i perfidyi peł­
nych kalumnii, jakie to piśmidło miota od kilku 
dni na Żydów. Niema w  słownictwie poiskiem wy­
razu tak nikczemnego, tak plugawego określenia, 
przed którem cofnąłby się oszczerca z „Gik su 
Narodu11. Nie mamy bynajmniej zamiaru polemi­
zowania z temi ohydnemi napaściami, któretni z 
racyi ostatnich smutnych zajść na Uniwersyte­
cie zieje na młodzież żydowską organ Lutosław­
skiego, bo jest miara nawet cierpliwości papieru, 
a nie chcemy szpalt naszego pisma brukać i za­
nieczyszczać obmierzłymi cytatami. Przygwoździć 
tylko chcemy i napiętnować jeden z „łagodnych" 
wybryków tego piśraidła, które zaprawdę straciło 
już wszelką — nie elememtarlą nawet etykę W 
walce politycznej, bo tej nigdy nie miało — ale 
elementarny rozum i zdolność wysnuwania wnio­
sków, które to walory 3ą przecież znowu cie­
nienia rnemi wymaganami, jakim czynić musi za­
dość organ każdego stronni dwa, z wyjątkiem or­
ganu ..bogobojnej" chadecy i.

I tak w  artykuliku zatytułowanym „Niebezpie­
czna kronika policyjna" wymienia autor pięć na­
zwisk żydowskich, których właściciele dopuści­
li się nadużyć, wykrytych w  ciągu jednego dnia. 
I z tej oto jednodniowej kroniki policyjne] wysnu­
wa „dowcipny" pismak wniosek, że Żydzi w Kra­
kowie, jakkolwiek stanowią 20 procent ludności, 
to jednak dostarczają 95 proc. zbrodniarzy.

1 taki zarzut ośmiela się cisnąć Żydom pismo, 
na którego łamach popisują się Skoczylasowie i 
Lutosławscy, pismo, które wychowuje Howorków.

  -o ■■ ■■ ■«
— Odjazd gen. Nieesla. Onegdaj późną noOt 

opuścił Kraków bawiący tu od kilku dni gefr> 
Niessel, szef wojskowej misy i francuskiej w P fl' 
soe. Na dworcu kolei żegnali gościa: generallcy3* 
misya francuska w  Krakowie, starosta Kowal­
kowski i prezydyum miasta. W chwili gdy g«®* 
Niessel wsiadał do wagonu, ustawiona na pert" 
nie orkiestra wojskowa odejgrała MersyJJLank#' 
Gto, ICfiWri Udał rd§ do .Wfusśąwy. ./ "



“f " »  fiaBe. 2Xscwsz a *  Dniwersyteeie. Siedztw© w  
Snoteega zajścia oaegdajsaego na Uai- 

zysknje coraz |>ewDiejsze dowody 
tteecftgfco zaaresztowanemu Howorce. I tak wczo- 
*aj B^osa się do prowadzącego śledztwo nadko- 
tfisaaaca policyi Girtlera por. sanitarny Ryszard 
śfe iam , naoczny świadek zajścia, i oświadczył, 
ąe ikjsńootlt* gąpamiętał sobie rysy twarzy zfcro- 

łoaóragoby niewątpliwie poznał. Dla upe- 
śS% że świadek nie ulegnie suggestyi na 

konfrontacji z samym tylko Howorką 
iBTgyiga, komisarz wprowadzenie równocześnie 
kOiea więźniów, wśród których był także i nasz 
» r y c « s “. Bez chwili Wahania rozpoznał świadek 
«H Howorce sprawcę strzału i natychmiast wska- 
n ł  na niego jako na winowajcę.

D o  wyświetlenia sprawy przyczyniąć się 
eaezyna powoli takie i sam Jioworka, który 
kósiaj przyznał się już komisarzowi policyi do 
je®ttego kłamstwa. Przyznał on mianowicie, ie  
ł**o  pierwotne zeznania, jakoby między nirn a p. 
por. Kolbergiem nie było żadnej soysyi jest nie­
prawdziwe, stwierdził natomiast, że przed kry­
tyczną chwilą doszło między nimi do żywej wy­
miany słów, W czasie której p. Wolberg zaządał 
od Howorki okazania legitymacyi. Howorka w  
dalszym ciągu jednak przeczy, jakoby to on strze­
l i ł  Maluczko a młodociany zbrodniarz przyzna 
się i do długiego kłamstwa.

— „Fermenty na uniwersytetach41. W  związku 
e ogłoszonym we wczorajszym numerze artyku­
łem wstępnym pod powyższym tytułem piszą nam 
z kół młodaeay, że występ ks. Lutosławskiego na 
wtuwersytecie aranżowany był nie przez konser­
watywne ..Odrodzenie'*, lecz przez, „Zjednoczenie 
polskiej młodzieży narodowej". Ponadto informu­
ją nas te same koła żydowskiej młodzieży akade­
mickiej, że aekietaryat rektoiatu (sekretarzem 
Jest p. Ottman), który tak skwapliwie udziela ze­
zwolenia na reklamowanie w  gmachu wszechnicy 
tego rodzaju odczytów, co ostatni odczyt p. Sko­
czylasa, czyni celowo najrozmaitsze trudności 
Łyd. f>V?d«»»rrirfnm stowarzyszeniom samopomoco­
wym, uniemożliw a jąc im ogłar ,’anie w  uniwersy­
tecie zgromadzeń i t. p. Czemuż to przypisać na­
leży ową znamienna dwumiarowość! Aioieby le­
ktorat użyczył w  tym kierunku wyjaśnień?

— Zo spraw miejskich. W  dniu 31 maja odbyło 
się pod przewodnictwem wiceprezydenta Sarego 
pór.i,rdzenie sek.cyi ekonomicznej Rady m. wspól­
nie z Komisyą gruntową, na którem si. radca 
Mgtu Dr Reiner przedstawi! sprawozdanie i wnio­
ski w sprawie oddawania grturtow miejskich pod 
budowę domów na zasadzie prawa budowli. Po 
dłuższym referacie i przedstawieniu genezy i bi- 
storyi tego prawa oraz po dłuższej ilyskusyi, 
Wnioski Magistratu uchwalono. Następnie uchwa­
lono wydzierżawić Związkowi robotników prze­
mysłu górniczego w  Polsce parcelę na gruntach 
poforiecznych pod budowę domu drewnianego na 
hurra i 6 mieszkań dla urzędników. Dalej upoważ­
niono Magistrat do samodzielnego zawierania 
Umów dzierżawy za czynszem podwyższonym, 
uwzględniając obecną dewaluacyę pieniądza. VTre- 
aajęfe zatwierdzono zmianę linii regulacyjnej dla 
parożnika uL Urzędniczej i uL Płuczki oraz uchwa 
łono sprzedaż jednej z parcel na gruntach pofor- 
tocznych.

—  Boisko tennisowe w parku Dra Jordami. Ce­
lem uprzystępnienia tego sportn Magistrat zniża 
z dniem i-go czerwca br. opłaty fca używanie 
boisk Da 20 -\lk za godzinę i osobę, /głoszenia 
przyjmuje Dyrektor Sekcyi sportowej Y. M. G. A. 
'P. Long, przy uL Grodzkiej 64.

  Wydejoł /yd. Tow. Gimnastycznego zwraca
swym członkom uwagę, by ze względu na nadei 
szybką przedsprzedaż biletów na Rewię gunna- 
*tY«ną, która odbędzie się W niedzielę, 5-go bm 
o godz. 4 popoł. na boisku „Makkabi", zechcieli 
W ciągu dnia jutrzejszego podjąć zarezerwowane 
di a nich bilety w miejscach przedsprzedaży, tj. 
u t y LandWii Ih. Grodzka 43, Blocha, Gertrudy 
ftl, Eeckamana, Stradom 27 i .Weinmana, Staro­
wiślna.

—  Przedstawienie amatorskie nowego drama­
tycznego kółka żydowskiego odbedzie się w  dniu
5 czerwca b. r. w  sali „Nowości". Na przedstawie­
nie złożą się trzy dowcipne jednoaktówki N. Zuc- 
fcera ..Recenzent", „Komitet Pomocy" i „U re- 
bego .

Próby w pełnym toku wykazują sumienność i ia 
teiigencyę młodych amatorów Żydowskich.

— O zdrowie publiczne. Odkąd nastała wiosna 
4 zapanowały gorąca ustępy publiczne na placach 
ł  w Sukiennicach rozsiewają w  dalekim promie 
tfu  wstrętny fetor. Ze względu na zdrowie puhli- 
Ccne i pęsttądek w mieście należałoby, aby Magi- 
Iteat zarządził nąKp^deJsze oczyszczenie wsk.a-

auggeh -*■ ' N

— Nupwt rabunkowy w  ćródnaeóeńL Oncgdaj
szej nocy, gdy kełaer Aadraej Broszkiewic* w ra­
cał z pracy do domu, przystąpiło do niego na uli­
cy Sławkowskiej dwóch młodych Judzi, którzy 
nagle chwycili go za ręce, ubezwładniłi i zrabo­
wali ma z kieszeni portfel z kwotą 5000 ink i je­
dna niilicaiówką. Bandyci po dokonaniu napadu 
pospiesznie się oddalili Na krzyk Broszkiewicza 
który puścił się w  pogoń za opryszkami, patioiu 
jący opodal połicyant przytrzymał jednego z ucie­
kających rabusiów w osobie Jonasa Liebermar.a 
(la l 27), czeladnika malarskiego. Pieniędzy przj 
aresztowanym nie znaleziono, ponieważ zabrał je 
jego wspólnik, którego dotychczas nie pochwy­
cono. Lieberman, (zapytany o nazwisko swego 
kompaha oświadczył, że go nie zna.

Przy tej sposbnośd. zaznaczyć należy, że służ­
ba bezpieczeństwa w naszem mieście pozostawia 
wiele do życzenia, a najwymowniejszym tego do­
wodem jest właśnie możliwość podobnych napa­
dów  ̂ rabunkowych w  śródmieściu na jednej z 
n\jiuilnifjszych ulic Krakowa. — System angiel­
ski tak głośno reklamowany przed rokiem przez 
główna komendę policyi w Warszawie, w  rzeczy­
wistości sprowadzi się tylko do zmiany czapek 
i mundurów, które, przyznać to należy, są be/, 
zarzutu angielskie. Tylko że w Anglii pod angiel­
skim kaszkietem kryje się angielski rozum; —1 a 
nadto kierownictwo angielskie umie odpowiednio 
zużytkować persona! służbowy. Należy przypu­
ścić, że gdyby w Anglii ilość 450 żołnierzy poli­
cyjnych musiała zaspakajać potrzeby tak wielkie­
go miasta jak Kraków, to wszyscy byliby odko­
menderowani do pilnowania ulic, banków zaś, 
kas i więzień pilnowaliby specyalni dozorcy. Przy 
obecnej zaś pseudoangielszczyźnie policyjnej spo­
kojnie coprawda sypiają właściciele banków, gdy 
natomiast przechodzeń narażony jest ua bezczelne 
napady w centrum miasta. ,

— Amatorka korali. Aresztowano Maryę Brze­
zicką (L 24), która przed trzema tygodniami no­
cując n Waleryi Dorosowej, stróżki domu przy 
ul. Rakowickiej L 6, skradła jej szuur korali zna­
cznej wartości.

— Porzucone dziecko W nocy z wtorku na śro­
dę około godz. 11-tej pizy niosła służąca Mary a 
Sikora na inspekcyę policyi dziecko pici męzkiej, 
liczące około dwóch tygodni, które znalazła po­
rzucone w bramie demu L 6 przy płacy Groble. 
Dziecię oddano do żłóbka.

— Kradzież. Policya aresztowała 17 1. Piotra 
Kardasa i 18 1. Wład. Zmarzłego, którzy z kuchni 
pułk, Żaby (pl. Matejki 6) skradli jego służącej 
gardei obę wartości kilkunastu tysięcy marek.

— Szewska pasy a. Wczoraj popołudniu zawez­
wano pogotowie na ulicę Czystą L 12, gdzie Jan 
Celej został przez swego znajomego czeladnika 
szewskiego pchnięty nożem w  lewą pierś. Ran­
nego odwieziono do szpitala, a za zbiegłym szew 
czykiem czyni policya poszukiwania.

— Ucieczka obłąkanej. W  dniu 13 u. m. znikła 
bez śladu 45-leUria Rachela Metilnran, umysłowo 
chora. Mąż nieszczęśliwej p. JHenoch Mebinron 
zwraca się za naszem pośrednictwem z gorącą 
prośbą do wszystkich, którzy cośkolwiek o zbie­
głej wiedzą, by mu dali znać pod wskazanym ni­
żej adresem. Desperatkę poznać można p© naro­
śli na jednej ręce i po wygiętym małym palcu. 
Nadto chora w  chwili ncieczki nosiła spódnicę 
W kratki. — Adres: lienoch Mchlman, Opatów, 
ziemia Gadomska.
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Dział @ospodarcż$?,
CELE TARGU POZNAŃSKIEGO

Otwarty onegdaj targ poznański, pierw srł 
tego rodzaju instytucja yv Polsce, ma być in- 
stylucyą stalą, powtarzającą się każdego roku, 
ewentualnie dwa razy na rok, na wi/rsuę i w 
jesieni. Zależy' to od wyniku pierwszych tar­
gów. Nasi przemysłowcy Lrah już licznie u- 
dziai w różnych wystawach, a biorą poraź 
pierwszy udział w targu, wskutek czego nie 
zdają sobie naogót sprawy z różnicy między 
wystawą a targiem. Kiedy na wystawie prze­
mysłowiec styka się z szeroką masą publicz­
ność,i. która może nawet w niektórych wypad­
kach zakapować eksponaty na miejsca, to bu 
targu styka się przemysłowiec tytko z kupcem, 
hurtownikiem łub deindłistą. Z tego względu 
na Largu nie powinna się nawet zjawiać po- 
bliczuość, gdyż przeszkadza w załatwiaaki 
tranzakoyj. Na targach też niema takiej-. u>~
sty l ucyj zs ka wowych. kulinarnych itp.. jakie 

znajdują się na wggsta-w wielkich ilościach
wach. ^

Przemysłowcy obiecują sobie wiele pb to p ,  
Pojawienie się na nim przedstawacieli 
francuskiego, hiszpańskiemu, 
duńskiego, brazylijskiego, jngonłmrriąfirVwjji< 
i w ęgierskiego jest tyda .wsdcfeósg je rn sA a  
przepowiednią,

Z a i e l d y .

Kraków; J eseewua.
W  obrocie eśektowym nie aa«wJhi w^dStoa o d e  

na: teudeneya ciezoacznie zwyżkowa, ee tóę, # ta »- 
dewszystkiem otfnibi tto P  T. H. 1 bb 
csnej. Trwające od kilka dni zafBtop*ee«aaee i
papierów Ickacyjnych znikto, gchtó 
z n i ii; ma był w  obrocie, i 
uy.

6>«M a krekouraka z <fnl«
Ak«y« baBiirews;

P»kk Łni-l PnnayałMrjr i—IV  w .
£.«nk IPliettpIw^ V cłi.

®«L S m K 5 « l  KraZjrtmn
S. A..

Bw k w W »o »r w it  V  cm .
Beat Zmłętkm ŚpiUk Zntbkwrjdi

REFBRTUAR TEATRU M. I .  B Ł 0 W A < m S G 9
Czwartek .Hedda Gabler".
REPERTUAR TEATRU POWSZECHNEGO. 
Cawartek: „Rozwiedźmy się",

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA",
Czwartek: ,.Złota ciocia".

REPERTUAR OPERETKI W  N «W O 6 G iA 0 R
Czwartek: „Yuazi tańczy".

R E P E R T U A R  t e a t r u  ż y d o w s k i e g o

Czwartek: „Dybuk"
- —  --------- o -o— —— — ——

Z kraju.
— Nowy rozkład jazdy od 1 czerwca. Od wczo­

raj zaprowadzono na kolejach nowy rozkład ja­
zdy pociągów.

Zakończenie strejku zeeerów we Lwowie. Strejk 
zecerów’ gazetowych we Lwowie zakończył się. 
Zecerzy otrzymali 8 proc podwyżkę ogólną, 20 
proc. podwyżkę za roDotę nocną maszynową. Nad­
to uzyskał persona] pomocniczy 15 proc. podwyi 
kę. Niektóre dzienniki pojawiły się już dzis .w po- 
łudme, iuae pojawn* ^  jntro.
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Kursa giełdy lwowskiej z dnda 1 ezerwew Ru­
ble carskie setki 400— 450, dolary amerykańskie 
985— 1025. lei rumuńskie 500-ki 1200—1800, lei ru­
muńskie drobne 1050—1250, korony austr. 139— 
190, Dewizy: Londyn 3950— 4150, Nowy J-ork wy­
żej 50 — 980-1030, Bukareszt 1790- -1800.

Celtem uniknięcia w wy­
syłce pisma, prosimy o bezzwłoczne
odnowienie prenumeraty na miesiąc 
czerwiec.



Nr. 1 0

l ite ii
Rgt* K n a f r  fe. ł  « W w n  m  
RUI femk. dwn«tt MoMottui 
Jurtę odroegeate na BAtwtUo 
M s r iu  LratgHrtos? */. «  r. 190U
fifltf̂ tfllW,pOW,LtBIWl̂ VSL C«WSi 
w*qfo jonuilaxcę apnuwema o imrot 
j^p ierów  poti powyttfzynj ndre- 
scm. 122S
prmin pośrednictwa pracy mę- 
UimU iczjr*n czynne od ‘2—5, 
Kraków, Stnidom 1 ■'?. ł&*>

Sliiii liiiiiil i i i
P r z e g l ą d a  g i ę  w s z e l k i e  l o s y  c z y  

« i e  w y g r a ł y .  N aleiy lość 8 M i : p .  
© d  l o s u .  R u c h  - p r z e m y s ł o w y  K r a ­

k ó w ,  R y n e k  g ł .  i i ,  {. p .  o f .  
od godz. itr? Vj> wieczorem

Uranii ia klisza
ezkie* a r t y a t y c a n e  napłaka­
ły. opakowania, atykiaty, 
araki róir.ego rodzaje, wy- I 

k o n a j *
K. BARTL, Krskdw
ab Ctaptklcl) 1, iii. p.

d n w i 83.

Za m a i g ożenić
Łaoianł pr*exjedyne w m to Ą  P «ł* 

s c e  p i s s a o  J P o r £ i w » ® .  E e d a k c y a :  
Kraków, Rynek l i .  Lw ów , Pa- 
aa i H ingm ap* 9. W ai*=uwa -Pro 

mień* ul. W idok 19.
Br. 18 wyszedł jui a diaka.

Ceny gazu.
Komisya gazowo-elektryczna Rady stoł. m. 
Krakowa na posiedzeniu w dniu 22 maja 
b. r. podniosła cenę gazu począwszy od 
odczytów gazomierzy w miesiącu maju br. 

jak następuje:

z& 1 m3 gazu zużytego do
oświetlenia, gotowania, 
opalan ia .....................ML

za 1 m gazu do motorów »>

13
12

Moi Si Mm Klei
brodawki i skórę zgrubiałą n i 
podeszwach bezpowrotnie i bez 

bólu osuwa
wyrób. Farniac. Labor.

»»
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AS*. KOWALSKI W WMSZAWIS, MIODOWA 1.
SpncZi|ą w ity iS il*  apttkl 1 kkiaSy apteeaee. W ]

1M2

PAPIER 
M Ó W K I 

P I6 R A  
8COPERTY

MAPKI UfTCW i
e n u  wszelkie lane materyaty plim ienne

W B Z ID A l  HUBTOWIU

Bromberg i Ska
Kraków, «L  Starowiślna 4S.

fet M .  w  m  a  m l Hałplsii i laska
poezukaja

zastępcy sekretarza
K Sj efleaddriein wykształcaniem 1 znajomością języka 
bateajskhego. Zgłoszenia: Stradom IŁ  L p. 986

WYPAWHiCTWO „TEL-AWIW** W  ŁO Płi.
Wyszedł z druku podwójny zeszyt miesięcznika „Tei- 

Awiw* w Łodzi (marzec-kwiecień) z następującą treścią:
Z. Bromberg: Koniec legendy; Dr. W. Berkelnammer; 

Dwa Syonizmy; Dr. Alfred Nossig: Odbudowa Palestyny: 
ApoL Hartglaś: Mniejszości narodowe i wyznaniowe 

| w naszej Konatytooyi; Dr. A- Lewin: Kwesty a żydow­
ska jako problem emlgracyi; Dr. Ch. Kofler: Odrodze­
nie narodowe i żyd. wychowanie w Golusie; M. Bnber- 
Zydostwo i Żydzi; Z. 1. Anoda: Nasza Ziemia; Dr. J.: 
Szweig: Pesach w  Palestynie; J. Lewi: Państwo żydow­
skie; L. Hlmelfarb; Czynne życia syonistyezne; Abr. 
Eyflin: Szomer i związki akademickie 1 w. ia.

Nakładem wydawnictwa wyszła też broszura Dra 
Nossigs: „Odbudowa Palestyny* i widoczki „Tel-Awiw*, 
Żabotyński, Trumpeldor, Anski.

Wydawnictwo „Tel-Awiw* nabyć można we Lwowie 
w księgarni Beth Izrael, Jagiellońska L Ł  Adres admi­
nistracji: Łódź, oL Piotreweka L 23. 810

H O W A

z 2 — 3 ubikacyj nadającego się na 
fabrykę cukierków, dzielnica obo­
jętna. Zgłoszenia tylko listownie 
przyjmuje A, Poznański, Kraków, 

ulica Krowoderska 27. s®

Kto chce swemu obuwiu nadać trwały połysk 
i skórę należycie konserwować używa

pasty terpentynowej
906 H H  e e ‘rS *a !t fi.S 3 g® B n »b  E H A W  SOk Sfi

9 9 JUTRZENKA*

-@§sgi
wykonuje wszelkie 

zamówienia w zakres 
drukarstwa wchodsiee.

W kaidem gospodarstwie
używ ają tylko p a s t y  d o  o b u w i a

PODA"99

czyni skórę miękką 
i a a d a je  świetny połysk

ŻADAĆ WSZĘDZIE.
F lf f il I f f iB i C U  „Roda“

Spółka z ogr. odp.

Oddział past „R0DA“ RADYMNO. 
Biuro: Przemyśl, Czarnieckiego 25.
seo SKRYTKA POCZTOWA Nr. 25.

O B W IE S Z C Z E N IE .
W szyscy odbiorcy spirytusu i inui intere­

senci powiatów Kraków, Bochnia, Chrzanów, 
Podgórze, W ieliczka, Wadowice, Biała, Oświę­
cim, Myślenice i Żywiec, którzy otrzymywali 
dotychczas swój przydział spirytusu rektyfi­
kowanego i denaturowanego z Reprezentacji 
Zjednoczonego Przemysłu Spirytusowego w 
Krakowie winni zgłaszać się od 25 czerwca 
1921 począwszy o swój przydział pisem nie  
wprost do Centralnego Eiura Zjednoczonego 
Przemysłu Spirytusowego we Lwowie, ulica 
Kościuszki 7. Należytość za spirytus płacić 
należy wyłącznie tylko za czekami dołączo­
nymi do tutejszych zawiadomień.

Lwów, dnia 28 maja 1921.
Zjednoczony przemysł spirytusowy 

996 Sp. z o. o we Lwowie.

Francuska masa de podłóg
J U T R Z E N K A ”

m  biała lob żółta w V* kg. puszkach 
poleca „ORDON** Dom handlowy 

Ska x ogr. odp. w Krakowie, plac Szczepański Nr. 9.
S p is e d a i huriowna v  M 3 « |  U o k i  po  e e i u b  f .b r y c n y c b .

Lep na muchy
975 (marka JHori*‘)
sporządzony według gatunku amerykańskiego. 
Arkum 22X22 Mk 6, przy odbiorze 200 « Ł  2S«A> rabatu.
L. W o in d lś n g , Krakćw, Grodzka 26.

SE

W nledz!elą, dnia 5 czerwca b. r. o godz. 4 popoł. odbędzie sic na boisku „Makkabl**

400 Rewia gimnastyczna 400
ćwiczących! wazystklch świeżących kursów Zyd, Tow. Glmn. w Krakowie, ćwiczących! 
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